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Dziennik Poznański
•chodii codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświętnyeh.
lii^emplarze ojedyńczo sprzedają się w ekspedycji 

po 2 sjjr.
Cjjia ogłoszeń (inseraiów:)

»j wiei-sxa df.ibnego 1 sgr. 6 fon. — Re lamy od
wiors a drobnego 8 sgr- (incL tłów.)

List)
ij rodakcyi, v Iministracyi i el spedycji v inny być 

frankowane.

1Q"

PrsedpUtfi kwfcrfatas
wynosi w Posnaniu 2 tal. 15 igr,, w monarchii pru- 
skió! 3 tal. i ag**- 3 fen., w Austryi 6 guldenów, 
w Niemi»-oh 2 tal 3gi. 8 iea., we Francyi 18 fr,. 
w Anffli’ 4 tal 16 s£r. w Szwecji 5 tal. 15 sgfc, w Dsa 
4 fch 2 agr., we Włusaecb 2* fr., w litymi«? 50 ir-. 
w Szwajcaryi'25 fr., w B.lgki 18 fr.. w Turcy i 28 ir 

v.- Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

pwyjwufc się w ekspedycji; przedyblę przyjmum 
w monarchii priistnó’ 'orfck w państwach do związku
p ocatowogo nieiniecko-austrjnck. nah-Aąeych urzędy
pocztowo. W innveh krajach zaś tylko nasze ajen- 
turv »» którvrl. pośn Jiñv.iw.'Oi (xob uvi.) można 

także yraeaylaé ogłoszenia do eksp. «latea, «oíd, 
ilękóplsiua

nadsyłano nidakeyi mu iwracoja się i b«¿* 
«uisicaone.
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AJENOYE DZIENNIKA POZNAN8KIEGO:
i Admioistracya Dziennika „Kraj.“ — F. H. Richter, księgarz 

Londynie:
i nakładca „Strzechy“ we Lwowie przy placu Maryackim. - W Paryżu (,pr^edpJaí|

_______________„uc „__________„„ _u, „ _ „ XJUUU,„,„. księgarnia Ä Bender, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. C. - AJeneye do pjrayjittowaulao«ło»«e*« “ ł
Francyą w Paryżu Havas, Lafitte, BuUier fr Comp. Place de la Bourse No. 8. — W Hamburgu, Frakfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein Vogler. — W Berlinie: Ru doi/ Hossę, Gr. Fricdncstrasse , p’n!«tnip^ A Wierzbicki' 
Taubenstrasse 34. - W Bremie: B. Schlotte. - W Lipsku: Bugeniusz Fort, Sachse fr Comp. - W Frankfurcie n. M. Daube fr Comp. - W Wrocławiu: Rriebatsch, Ring. - W Buku: St. Bajohskr, w Bydgoszczy■ Tomasz Bniegock , w Gnieźnie. A. W.erzbtclc, 

w Inowrocławiu: A. Krytzewski, w Kostrzynie: Swoboda, w Krotoszynie: Ludwik Ciemierski, w Obornikach: F. W. Rakowski, w Ostrowie: J. Rriebatsch, w Pleszewie: L. Zboralski, w bunglu. J. Radkiewicz.

We Wrocławiu: Jenie &,• Saringhausen, Junkerstrasse 
Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16 i

12. — W Krakowie: 
pułkownik Raczkowski,

Józef Czech, księgarz 
Rue du Pont de Lodi 1. W

Kostrzynie: Swoboda, w Krotoszynie:
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POZNAN, 24 lutego.
Panowie Thiers, Jules F-ivre i Picard przybyli 20 

bm. do Paryża, a nazajutrz miał pierwszy konferencyą 
z hr. Bismarckiem, poezém dnia następnego cesarz 
Wilhelm i książę następca tronu przyjmowali nacz.laika 
rządu francuskiego w osobnych nudyeneyach, zawieszenie 
broni zaś o dwa dni zostało przedłużoue. Ogólne ztąd 
powstało przekonanie, że komisarze francutcy porozu­
mieli się już z kanclerzem niemieckiego cesarstwa co 
do warunków pokoju, których brzmienie w sobotę tj. 
jutro ma być podobno konstytuancie w Bordeaux do 
potwierdzenia przedłożone. Jakie przecież będą owe 
warunki, nikt dotąd nie wie na pewno. Z Brukstli te­
legrafują do Beri. Börsen Z tg, że one są następu­
jące: trzy miliardy kosztów wojennych, zaokrąglenie 
granicy nadreńskićj w obszarze pięciu kilometrów, pię­
cioletnie zajęcie Alzacyi i Lotaryngii przez wojska nie­
mieckie, poezém głosowanie powszechue mieszkańców 
obu prowincyi rozstrzygnie, do którego państwa chcą 
nadal należeć. W Lille natomiast obiegała pogłoska, 
że podstawą pokoju ma być zneutralizowanie Alzacyi, 
Lotaryngii i Franche-Comté. Zkądinąd twierdzą, że 
br. Bismarck nie upiera się przy posiadanin Metzu, 
byle tylko warownie zostały zniesione; hr. Moltke prze­
cież koniecznie żąda téj twierdzy oraz Belfortu. Wszy­
stko to jednakże są tylko wieści, którym zbytnićj wiary 
dawać nie można, ténu bardziéj, że lada chwila musi 
dojść urzędowa z Wersalu o warunkach pokoju wia­
domość.

Wkroczenie wojsk niemieckich do Paryża zdaje .się 
być stanowczo postanowione. Ma ono nastąpić w nie­
dzielę 26 bm., wszakże bez wszelkich drażniących oznak 
tryumfu. Armia niemiecka przejdzie przez bulwary, od­
będzie paradę na placu Marsowym i wróci do swych 
kwater, cesarz zaś bezzwłocznie opuści stolicę Francyi. 
Tak zaręczają angielskie dzienniki.

W tychże dziennikach znajdujemy wyraźną chęć 
podciągnienia pod układy pokojowe kwestyi międzyna­
rodowych, mianowicie dotyczących neutralizacyi Luksem­
burga i Szwajcaryi, któreby mocarstwom pozwoliły mię 
szaó się w wersalskie rokowania. Tymczasem przecież 
zaręczają z głównćj kwatery niemieckićj, że żadna 
z pomienionych kwestyi nie będzie przy układach po­
roszoną.

Konstytuanta wybrała przed odroczeniem się ośm 
ikiegi komisyi, z których każda z 45 członków się składa, ma- 

1 jących się zająć bezzwłocznie zbadaniem obecnego stanu 
armii, floty, skarbu, kolei żelaznych, dróg, rzek, kana- 

an3 łów, komunikacji pocztowych i telegraficznych. —■ Zbyt 
Q, spieszny przebieg rokowań pokojowych nie pozwoli ko- 
jj bi misyom wykończyć pracy przed ich zamknięciem, —

' wszakże rezultaty badań nie będą bez wpływu na przy­
szłą reorganizac« ą państwa.

Ciekawym objawem jest, że w skutek oświadczenia 
pana Louis Blanc, iż rzeczpospolita wyższą jest nad glo­
sowanie powszechne, że zatém co do jćj dalszego ist­
nienia plebiscyt, jaki zamierza pan Thiers urządzić po 
zawarciu pokoju, nie jest bynajmnićj potrzebny, więk­
szość konstytuanty wyraźną przeciw obecnćj formie rządu 
podniosła manifestacyą. Nie można zatém przesądzać, 
czy republika przeżyje pokój, tak jak z drugiéj strony 
imperyalistyczne demonstracye Korsykanów również nie 
mają widoków powodzenia. Książęta orleańscy także 
nie zdają się mieć za sobą wielkićj szansy, dobrowolnie 
bowiem zrzekli się swych mandatów i opuścili Bordeaux.

Podobnie jak w parlamencie angielskim tak i w sej­
mie węgierskim interpelowano rząd w kwestyi warun- 

•neir ków pokoju, jakie Niemcy usiłują narzucić Francyi. Hr. 
Audrassy, naśladując pana Gladstone, odpowiedział bar­
dzo oględnie, twierdząc, że interweneya obca w spra­
wach dotyczących wyłącznie obu stron wojujących nie 
widzi mu się być możliwą.
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rasy Przegląa literacki.
Sj- Słówko wstępne.— „Królewska para,“ p. J. T. Tetiaka. — „Ży- 

' cie wśród ruin“ i „Błyszcząca nędza,“ M. Bałuckiego. — „Bucik 
I i kręte drogi'1 W. ¡Sabowskiego. — „Opowiadanie Stasia.“ T. S.■M Jeża. — „Za posagiem,“ P. Wilkońskiój.
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„Taki poważny dziennik! co jemu do belletrysty-
ki?“ powie może niejeden z waszych czytelników i.......
kie będzie miał słuszności. Obowiązkiem pism codzien- 
°ych jest dawać pobieżny choć obraz ogólnego ruchu, 
zaznaczać i oceniać wszelkie jego objawy, a przecież je­
dnym z nich jest niezawodnie literatura, nawet — tak 
zwana — lekka. Narzekają u nas na mnogość powie­
ki, narzekają ci nawet, którzy je piszą lub wydają. — 
Szeroko dałoby się rozprawiać nad tern, czy krzyki te 
1 jęki są słuszne lub nie, czy z mnogości tćj dobre czy 
złe wypływają skutki; — ale to temat do osobnćj roz­
prawy.

Tu tę tylko zrobię uwagę, że u nas zwłaszcza ci 
Wzgardzeni niby powieściopisarze są przecież najczyn- 
aiejszymi kolporterami może nie własnych, ale prawie 
zawsze szlachetnych i postępowych idei. Byli u nas np. 
Myśliciele, był Kołłątaj, Staszyc, była konstytucja 3go 
Maja i kodeks napoleoński,— ale kto pojęcia demokra­
tyczne spopularyzował w narodzie, kto doprowadził do 
lęgo, że dziś uajupartszy szlachcic nie śmie głośno 
świadczyć, że go Bóg z innćj stworzył gliny jak cbło- 

Kto to zdziałał? — Oto Kraszewski i jego to­
warzysze, oto powieść i powieściarze...

U nas wpływ powieści potężniejszy jak gdzieindzićj 
rozmaitych przyczyn. Usposobienie duchowe narodu,

w którćm wyobrażenia tak przeważną odgrywają rolę, 
»rak głębszego wykształcenia, bez którego niepodobna 

do poważnćj lub uczonćj lektury, miejsce prze- 
, jakie w społeczeństwie i rodzinie naszćj zajmuje

Madryt jest źródłem niespodzianek. Zaledwo ręka 
skrytobójcy godziła na życie ministra Zorilli, aliści 
dowiadujemy się o aresztowaniu teraźniejszego prezesa 
gabinetu a dawniejszego rejenta, marszałka Serrano, 
z powodu podejrzenia o udział w morderstwie marszał­
ka Prima, jego własnego kolegi i przyjaciela polity­
cznego. Śród zgnielizny, jaka panuje w Hiszpanii, 
w ohec wreszcie wzrastającej opózyeyi przeciw narzu- 
conćj przez Prima dynasty i sahaudzkićj, nie dziw, że 
położenie króla Amadeusza bardzo jest krytyczne. 
Z tćm tćż trudnćm stanowiskiem młodego monarchy 
stawiają niektórzy w związku nagłe zapadnięcie królo- 
wćj hiszpańskićj na febrę, która ją zmusiła zaprzestać 
dalszćj do Madrytu podróży.

* Od pana hr. Stefana ’¿Wileckiego, kandydata na po­
sła na powiaty międzychodzki, obornicki i szamotulski, 
otrzymaliśmy następujące pismo:

Od ks. Wilczewskiego, proboszcza z Szamotuł, ode­
brałem liat brzmiący dosłownie, jak następuje:

Szamotuły, dnia 18 lutego 1871. 
„JWielmożny Panie Hrabio 1

Wywięzując się z danego mi od osób w tćm 
interesowanych polecenia, udaję się niniejszćm 
z uprzejmćm do JWPana Hrabiego, jako kandy­
data szamotulskiego w przyszłych wyborach zapy­
taniem, czy JWPan Hrabia przyjmuje program 
przez duchowieństwo postawiony. Duchowieństwo 
bowiem po un czystóm oświadczeniu, jakie uczy­
niło, tym tylko da głosy, którzy się na ten pro­
gram zgodzą.

Drukowany ten program pozwalam sobie za­
łączyć.

Jeżeli JWPan Hrabia list niniejszy do 
środy zostawisz bez odpowiedzi, wten­
czas zmuszonym będę wnosić, że przeci­
wnym jesteś sprawie kościoła naszego 
św. —i w takim razie kwit pocztowy po­
służy mi jako dowód spełnionego pole­
cenia w obec mandantów moich.

Zostaję z głębokićm uszanowaniem JWPana 
Hrabiego

najniższym sługą
ks. Wilczewski

proboszcz.“
Na wezwanie to, świadczące przedewszystkićm 

o świeżćj widocznie jeszcze ze strony autora znajomo­
ści form towarzyskich a niedoświadczeoiu stojących po 
za nim „interesowanych osób“ w dobieraniu sobie 
pośredników, — dałem bezzwłocznie zasłużoną odprawę 
na drodze prywatnej.

Nie poprzestając wszakże na nićj, poczuwam się 
tak ze względu, że cała ta sprawa toczy się już publi­
cznie, jak- przez szacunek dla obdarzających mnie nie- 
zasłużonćm zaufaniem ziomków do obowiązku publi­
cznego na wezwanie proboszcza szamotulskiego 
oświadczenia.

Ks. Wilczewski zapytuje mnie z polecenia jakichś 
„interesowanych osób“, których nie wymienia 
a które zostają w ukryciu. Przed tym zamaskowanym 
istnie j k tajna rada masońska, areopagiem, mam skła­
dać ,aż do środy k żądane wyznanie wiary, jeżeli nie 
chcę „uchodzić za przeciwnika sprawy kościoła 
naszego świętego.“

Niechaj mi będzie wolno wyrazić przekonanie, że 
sprawa, ktorćj sprężyny nie chcą wychodzić z ukrycia 
i pokazać się wśród światłości dziennćj, nie może b ć 
czystj i że ani ks. Wilczewskiemu, ani działającym 
przezeń „interesowanym osobom“ nie służy prawo 
odmawia ia mi zaocznemi wyrokami charakteru prawo­
wiernego syna kościoła, choćbym nawet do owśj 
„środy“, czy po „środzie“ na ich poatulata się nie 
pisał.

kobieta, — wszystko to z natury rzeczy zapewnia po­
wieściowej formie powodzenie i zarazem wpływ społe­
czny niemały. I poczucie to nawet, może u większej 
częścićj pisarzy instynktowo tylko, sprawiło, że nie mamy 
prawie prawdziwie pięknych powieści, bo piękność 
artystyczną zabija zwykle tendencyjność. Niedawno 
król powieści polskićj na tćm s.imćm miejscu przy­
znał głośno, że wszystkie utwory jego są tendencyjne. 
I to prawda. Gdy Francuz, Anglik, Niemiec siadając 
do powieści, myśli tylko by stworzyć doskonałą kreacyą 
artystyczną, by zająć czytelnika, — polski autor prze­
dewszystkićm chce wcielić pewną ideę, myśl, wychlo- 
stać jakąś wadę, do jakićjś cnoty zapalić. Oni traktują 
sztukę dla sztuki, my sztuką posługujemy się tylko. — 
Oni są artystami, my moralistami. — Dla tego tćż nie 
mamy ani Balsaca, ani Dumasa, ani Dickensa, ale ma­
my niezliczoną ilość powieści rozsiewających pewne ten- 
deneye. — A niech nikomu się nie zdaje, że ta propa­
ganda jest bez siły i znaczenia. — Na pozór powieść 
jako twór pojedyńczćj fantazyi nie dowodzi niczego; 
— ale gdy tych powieści czyta się dużo, gdy z każdćj 
z nich płynie sens moralny nie jeden ale w jednym du­
chu, wpływ musi być i głęboki i rzeczywisty.

Dla tego nie zdaje mi się, by ubliżało powadze 
Dziennika, by po za zakres jego wychodziło śledzenie 
i tój gałęzi pracy duchowój narodu, objaśnianie o jćj 
postępie i rozwoju czytelników, — zdawanie im sprawy 
o wartości ukazujących się rzeczy. — Na wyczerpujące 
rozbiory brak miejsca, lecz starczy go na krótkie, po­
bieżne ale sumienne ocenienia, które, dając ogólny po­
gląd na ruch literacki, a przynajmnićj na dział bele­
trystyczny, posłużyć razem mogą publiczności za rodzaj 
wskazówek.

Tak wyjaśniwszy powody, dla których zjawia się 
nowy rod?aj odcinku, przystępuję do rzeczy.

„A. tout seigneur tout honneur.“ Wprawdzie poe- 
zya dzisiaj jest istnym obrazem zdetronizowanego króla,

Przeczę, mając duchowieństwo nasże, aby zakomu­
nikowany mi program był istotnie j ego programem 
i aby było zamiarem duchowieństwa według wyraźnego 
zagrożenia w 1 ście ks. Wilczewskiego, zrywać solidar­
ność narodową a torować tćm samćrn drogę zwycięztwa 
nie naszćj sp,-awie.

Co się mnie osobiście tyczy, jesern miody, wstę- 
¡Sję po raz pierwszy w życie publiczne powołany, jak 
już powiedziano, niezasłużonóm i niespodziewanóm zau­
faniem ziomków do zajęcia stanowiska, którego rozli­
cznych trudów sobie nie taję a o którego zyskanie sam 
się nie ubiegałem.

Przyjmując w niedostatku doświadczeńszych i za- 
sluźeńfzycb ofiarowany mi zaszczyt, nie obciąłbym, aby 
późniejsze lata wyrzucały memu sumieniu, iż okupiłem 
wstęp w życie obywatelskie czynem zdrożnym, za jaki 
uważam w naszych stósunkach zerwanie solidarności 
narodowój a jakiegobym się dopuścił, oddając się 
w usługi kogobądź, kto do tego mało zaszczytnego celu 
dąży.

Odmawiam więc stanowczo żądanych ódemnie bez­
prawnie, w imieniu nie wiem czyjóm, przez ks. Wilcze­
wskiego zobowiązań, oświadczając, iż jest moim zamia­
rem służyć według najlepszćj woli, wiedzy i zdolności 
społeczeństwu memu i sprawie polskiej, nigdy zaś ko- 
teryi i intrydze, choćby się nawet, jak obecna, pokry­
wała płaszczykiem troskliwości o dobro kościoła.

Dobrojewo, dnia 23 lutego 1871.
Stefan Kwilecki,

kandydat komitetu wyborczego 
na powiaty międzychodzki, sza­

motulski i obornicki.

« OJ p. Nap. Mańkowskiego, kandydata na 
powiaty śielzki i śremski, odbieramy następujące

Oświadczenie:
Zakłócenie pojęć, jakie w Kwestyi nadchodzących 

wyborów do parlamentu wybuchło wśród spółeczeń- 
stwa naszego wkłada, mojćm zdaniem, na tych, których 
jako kandydatów na poselstwo prawnie postawiono, 
obowiązek wypowiedzenia swego zdania i stawienia się 
w obec wyborców bez dwuznaczności.

Dotychczas przypuszczałem, że moterowie dzisiej­
szego zakłócenia aadzą mi sposobność objawienia za- 
sw&, ti k jak ją dali innym mi im kolegom. — Gdy 
mnie jednakże do dziś dnia ominięto a dzień wyborów 
s«ę zbliża, oświadczam co następuje:

Nie jestem człowiekiem partyi, już z samego usposo­
bienia, a dzisiaj z przekonania przeciwny rozdrabnia­
niu na partye sił naszych. Trzymam .się i mam na­
dzieję trzymać zawsze tych [fundamentalnych za­
sad, które naród polski już od wieków cechują 
i z polskością całkićm się zrosły. Taką history­
czną podwaliną polskości jest dla mnie niewątpliwie 
idea katolicyzmu, lecz ściśle spojona z ideą ’Wol­
ności, przynoszącą ze sobą tolerancyjj, i wolno­
myślność. Spójnią naszego społeczeństwa; stanowiło 
i stanowić zawsze musi Cbrześciańskie uczucie 
braterstwa.

Po za temi zasadami, które ogólny charakter mo 
ich dążności określa, nie czuję się być winnym nikomu 
żadnych tłómaczeń. Położenie polityczne, w jakim się 
obecnie znajdujemy wkłada na nas nieraz obowiązek 
poświęcenia osobistego zdania dla jedności albo innych 
politycznych względów. Nie przyznaję więc prawa, 
zgoła nikomu, do żądania rozleglej szych i szczegóło- 
wszych wyznań wiary od kandydatów na poselstwa, do­
póki nasze dzisiejsze położenie się nie zmieni.

Poznań, 24 lutego 1871.
N. X. Mańko wski 

z Rudek.

dla ludzi przecież, którzy niezupełnie w materyalizmie 
utonęli, będzie ona zawsze najcudniejszą formą, w jaką 
się natchnienie oblec może. Z radością tćż, choć nie 
bez smutku, witam zawsze to odważne, prawie zuchwałe 
wystąpienie nielicznych śpiewaków, którzy mają odwagę 
kwilić takiój jak obecna publiczności. My jeszcze, nale­
żący do średniego pokolenia, pamiętamy ów entuzyazm 
dla języka bogów.......  Myśmy się jeszcze tuczyli na pa­
mięć „Reduty Ordona,“ przepisywaliśmy „Dziady“ na 
wieczornych schadzkach deklamowaliśmy z uniesieniem 
„Jordana.“... Nie wiem, czy dzisiejsi akademicy znają 
nawet te tytuły...

Gromadka jednak poetów młodych zwiększ i się co 
dzień. Mam oto przed sobą poemat p. t.: Królewska 
para (Lwów 1871 r. stronnic 110), — przez Józefa T. 
Tretiaka. — Jeżeli się nie mylę, jest to drugie dzieło 
tego autora, który w przeszłym roku wydał: Z pogań­
skich światów. Przedewszystkićm .korzystnie uprze­
dza dla młodego autora ta jego śmiałość dobrze roku­
jąca. Poeta, który nie debiutuje lirycznemi urywkami, 
który ma odwagę popróbować epiki i «zdobywa się na 
dzieło obszerniejsze i stanowiące pewną oałość, — jest 
rzadkością i na uwagę zasługuje.

Królewska para na uwagę tę zasługuje i z in­
nych względów. Nie powiem, żeby świeti bała ona siłą 
fantazyi i świetnemi niespodziankami. Ows zem, można- 
by raczój zarzucić autorowi ubóstwo wyobraźni i pewną 
oschłość, gdyby go nie usprawiedliwiał sani przedmiot. 
Historya Augusta i Barbary jest tak znana, tyle razy 
obrobiona, że rzeczywiście trzeba zuchwalstwa, żeby ją 
praerabiać wedle własnego widzimi się. Ale po cóż au 
tor wybrał przedmiot tak znany i tak -wyrobiony?... 
O Barbarze wolno dziś tylko arcydzieło napis ać, średnićj 
wartości utwór nie zrobi wrażenia.

Opowiadanie więc faktu historycznego ® kronikarską 
prawie skrupulatnością nie daje nam wcale« miary pło­
dności młodego poety, ani bogactwa jego« wyobraźni. 
Wszyscy mówią tak jak w kronikach*, wjizystko iię

# Od p. posła Stanisława Chłapowskieg 
z Szółdr odbieramy następujące

Oświadczenie.
Przeczytawszy korespondencją z Berlina w dzisiej­

szym Dzienniku nr. 43, mam sobie za obowiązek 
oświadczyć: że dla obecności w Poznaniu jako delego­
wany śremski i członek zarządu centralnego Towarzy­
stwa róluiczego nie mogłem być w Berlinie na posie­
dzeniu koła sejmowego, nie mogę więc osądzić, czy ko­
respondent przedstawił obrady koła sejmowego prawdzi­
wie. Jeśli tak jest, nie rozumiałbym czemu na tsk ważne 
posiedzenie nieobecni posłowie telegrafem wezwani nie 
zlatali. Tyle powiędzjeć muszę, że na tajcą rezolucyą 
(zapewne motywowaućm przejściem do porządku dzien­
nego), jak korespondent pod&je, nie mógłbym glosować, 
gdyż sądzę, że każdy obywatel kraju ma prawo na wol­
ności oparte życzenia swe i żądania stewiać, a potępia­
nie współobywateli dla różnicy zdań uważam za rzecz 
Krajowi szkodliwą — dyskutujmy bez namiętności a doj­
dziemy do porozumienia i zgody.

Z Szółdr, 22 lutego 1871.
Stanisław Chłapowski 
Poseł bukowsko-kościański.

Korespondencje Dziennika Potsn.
Z Prowineył, 19 lutego.

(Stówko w sprawie języka naszego w sądzie i administracyi.)
(7r) Już to człowiekowi dochodzi szósty krzyżyk,

ratrzało się więc własnemi oczyma na różne koleje, 
ttóre przechodził nasz język pod prawodawstwem 
jruskióm. Pamiętam czasy, kiedyśmy wprawdzie jak 
dziś nie wybierali landratów, ale przysyłano nam na nich 
udzi znających dobrze język polski, boć tćżto byli 

apostaci (polityczni. Komisarze obwodowi, bez języka 
polskiego, nie byliby sobie wtenczas dali żadnśj rady 

ludem, skoro się z nim porozumieć nie mogli. Sądy 
ziemiańskie były przepełnione urzędnikami Polakami,
albo weteranami z czasów sądów pokoju, a mówiącymi 
dokładnie po polsku. Korespondencje więc wszelkie 
odbywały się w języku polskim, a biura miewały zna­
czne zapasy formularzy polskich. Taki stan rzeczy trwał 
mniój więcćj do roku 1840! Z czasem zaczęto nas 
oswajać z językiem niemieckim, ubywało urzędników 
władających językiem polskim, miejsce ich zajmowali 
przybysze z nadreńskieb prowincyi, powstawały więc 
trudności porozumienia się z stronami, ale wnet zara­
dzono temu powiększeniem liczby tłómaczów. Naród 
zachował się w obec tego stanu biernie, utyskując tylko 
na trudności i zwłokę w procedurze. Formularze pol­
skie pochowano na^poddasza lub do sklepów, a miejsce 
ich zastąpiły formularze i korespondeneye niemieckie. 
W szóstym dziesiątku wieku 19 ocknęliśmy jakoś, 
przetarliśmy sobie oczy, a korzystając z praw konsty- 
tucyi, zaczęliśmy się dopominać praw naszych w sejmie 
berlińskim. Walka ta parlamentarna była tylko owocem 
usposobienia spółeczeństwa naszego. Wszystkie war­
stwy narodu wołały o prawa językowe, ś. p. ksiądz 
arcybiskup Przyłuski z duchowieństwem przodo­
wali niejako na tój drodze legalnćj. Przekonano się 
w Berlinie, że sprawy tój milczkiem pomijać nie mo­
żna, zaczęto więc otrzepywać z pyłu formularze polskie, 
korespondowano z każdym po polsku, a panowie lan- 
draci dostali wezwania, aby się w sześciu miesiącach 
nauczyli po polsku. Wzięli się więc panowie landraci 
do języka polskiego, zakupili sobie słowniki Trojań­
skiego, a po kilku tygodniach przekonali się, że djabeł 
nie taki czarny jak go malują. Formularze polskie krą­
żyły już między nami.

Już w końcu szóstego dziesiątka, bo 22 marca 1857, 
wydał naczelny prezes p. v. Pnttkammer ogłoszenie 
nadające «tylko rozporządzeniom i ręzolucyom w języku 
niemieckim walor obowięzujący, tlómaczenia zaś pol-

dzieje jak w historyi. Na końcu tylko autor wprowa­
dza fantastyczną figurę pazia i Twardowskiego, ale nie 
podobna przyznać, żeby szczęśliwie i zręcznie.

Pominąwszy te błędy, które zresztą, jak powiedzia­
łem, trzeba położyć na karb przedmiotu, wykonanie sa­
mo jest godne wszelkićj pochwały. Nie znać tu ani 
Słowackiego, ani Krasińskiego, prędzćj czuć piękny, ję­
drny, męski styl Grażyny, a nawet jakby cofnięcie się 
do dawniejszych pisarzy. Szczególnićj opisy i mowy są 
pełne siły i często prawdziwie poetycznych zwrotów. 
Biorę np. pierwszy lepszy ustęp:

...........  Na huk niesłychany
Zagrzmiały sklepy, zatrzęsły się ściany,
A potśm długio zamku kurytarza 
Rozniosły echa jedne drugim w darze,- 
W coraz to słabszym, w coraz cichszym gwarze,
Aż w kolo zamku gdy echa obiegły,
Starły się, jękły i na ścianach legty.

Czyż to nie ładne?
Są wprawdzie i miejsca słabsze, są rymy zużyte 

i których ucho nie znosi, ale bądź co bądź poemacik 
ten cechuje młody, samoistny, na dobrych wzorach wy- 
karmiony i odważny talent, A więc szczęść mu Boże!

Ostatnich dni ubiegłego roku ujrzały świat boży 
dwie nowe powieści Michała Bałuckiego. Młody ten, 
od łat kilku dopiero występujący autor szybko bardzo 
przebył literacki nowieyat i zajmuje dziś jedno z pier­
wszych miejsc wśród młodszych powieściarzy pol­
skich, a nawet prócz Łozińskiego i Sabowskiego nie ma 
rywali.

I jest to rzeczywiście talent taki, że zajść może 
daleko, bardzo daleko, jeśli się postara o nabycie te­
go, czego mu brak, jeśli się otrząśnie z tego, co go 
psuje.

Bałucki prztdstawia sprzeczność, dziwną na pozór, 
zdarzającą się jednak w charakterach prawdziwie poe­
tycznych. Znane są jego komedye. Jest w nich pełno 
werwy, złośliwości, humoru, czasem rubaszny, ale za­
wsze dowcipny i z niezmierną, zbyteczną może prawdą



skie, odtąd nie opatczone podpisem, miały tylko Pola­
kom służyć do zrozumienia lepszego. Korespondeneye 
polskie tłómaczono na język niemiecki i jakoś co raz 
bardziój znikały listy polskie, a odbierał śmy w miejsce 
nich na podania polskie odpowiedzią niemieckie. For­
mularze polskie poszły znów do sklepów i na pod­
dasza.

Interpelacye w sejmie berlińskim w sprawie języka 
polskiego, wołania o lepszych tłómaczów i narzekania 
prowincyi, mało przyniosły owocu. Krótko przed wy­
buchem powstania widzieliśmy niejedne drzwi obywatel­
skie, wieśniacze i księże pozalepiane listami niemie- 
ckiemi, których adresacy przyjąć nie chcieli. Zaczął 
wiać wiatr złowrogi. Broszura „Język polski w Wiel- 
kióm Księstwie Poznaóskióm“ wydana w Grodzisku r. 
1861, ledwo ujrzała światło dzienne, uległa konfiskacie. 
Był to zresztą silny głos, dopominający się na mo­
cy praw istniejących, a zagwarantowanych podpisem 
monarszym, praw naszych. Ale sypały się listy na 
drzwi pokojów i chat polskich, pociągając niekiedy za 
sobą smutne tradycye sądowe. Panowie landraci za­
pomnieli tymczasem o języku polskim; komisarzów, nie 
umiejących po polsku, znacznie przybywać zaczęło, ko­
respondeneye więc wszelkie zaczęły się w administracyi 
z małemi bardzo wyjątkami tylko odbywać w języku 
niemieckim Tłómacze powiatowi mają tutaj przewo­
dniczyć w porozumieniu się władz i stron. Tłómaczów 
jednak dawnych zabrakło, a zaczęli występować na wi­
downią tłómacze, kaleczący nasz język tak okropnie, źe 
smutno wspomnieć, iż nie znajdzie się już nikt, ktoby 
chociaż na sejmiku powiatowym wystąpił w obronie 
praw języka, którego z ogłoszeń zrozumieć dziś nie 
podobno.

Sądy również na podania i skargi polskie odpowia­
dały tylko po niemiecku. Wydobyto znów formularze 
polstie i sprzedano je na tytki. Miejsce ich zastąpiły 
formularze niemieckie, albo pagina fracta niemiecko- 
polskie, wypełniane jednak tylko z lewój strony, tj. po 
niemiecku.

Udobruchaliśmy się jakoś. Zapomniano mienionych 
przygód, nikt nie zwrócił uwagi na sprawę tłómaczów 
i prawa językowe, nadając kwestyi tćj zupełnie inny 
charakter, lojalny. Oto przypadkiem zagadał mię pe­
wien urzędnik policyjny: „Widziałeś pan wczoraj grzecz­
ność tego ks. proboszcza ?“ Uważałem na to. „Oto pra­
wdziwa uprzejmość, bo kiedy zapytałem go po polsku, 
czy zdrów i jak mu się powodzi, odpowiedział mi po 
niemiecku, niechcąc wcale rozmawiać po polsku.“ Patrz 
pan, mówi urzędnik dalój, podając mi skrypt jakiś. 
Widzę i nie wierzę oczom, ale scripta manent. Oto 
urzędnik pisze po polsku do pewnego obywatela, a ten 
mu odpisuje w niemieckim języku! Powiedz mi Pan 
co o tćm sądzić? Wzdrygnąłem ramionami! Ręczę 
Wam, że obywatel ten jest gorliwym obrońcą 
czterech punktów kościańskich, że przema­
wiał także za władzą papiezką, że żąda szkół 
bezkonfesyjnych, słowem, że to ultramontanin 
nasz nowoczesny.

Aleć zgorszenie idzie z góry, powiadał ks. Ventura 
Napoleonowi 111 w kazaniu wielkanocnóm 1 Tak nie­
stety, nietylko, że nie bronimy praw naszych, ale je je­
szcze lekkomyślnie depcemy. Czy jednakowoż nie po- 
trzebaby zapukać na drodze legalnćj o kwestyą tę, 
czy by na każdym kroku nawet w prywatnćm życiu me 
należało przypominać światu, żeśmy tubylcami 1 Nie 
każdy tak sądzi i szczególna, od prostego chlepaka, 
wracającego z wojska, a częstującego nas swemi byrBz- 
tami, zeblami, knepami itp. wszystko na wyścigi narzu­
ca się chociaż nędzną łamamną niemiecką. Byłem 
świadkiem przy kontrakcie zbożowym. Żyd kupiec za­
czynał po kilkakroć mowę w języku obywatels, ale ani 
ten ani jego rządzca nie pozwolili sobie wydrzeć prawa 
do mówiauia po niemiecku i żyd uległ. Bolesno mi 
i tutaj zakonstatować, że obywatel ten pisze się także 
żywcem na punkta p. Morawskiego.

Jeżeli jednak tym panom wygodnie z niemieckim 
językiem, to nie każdy z ich ziomków na tym dobrze 
wychodzi. Przykładami to poprę. Szwagier A. zaska­
rżył szwagra B. do jednego z sądów nadgranicznych 
o zapłacenie, stósownie do woli świekry, 52 tal. B. za­
kłada protest. Świadek C. zeznaje, że nieboszczka 
w istocie poleciła zięciowi B., aby szwagrowi A. i dru­
giemu D. wypłacił po 52 tal. Więc A wygrał. Tym­
czasem nie, bo kiedy A. był pewien wygrany a B. prze­
grany, nadchodzi wyrok, naturalnie niemiecki, ale cóż 
on obchodzi strony, kiedy z terminu wiedzą, jak sprawa 
stoi. Kiedy B. pieniędzy nie wypłaca, wzywa go A. 
o nie. A. ani się nie spedzia’, że pieniędzy dać nie 
potrzebuje i dopiero przypadkiem, po prawomocy wy­
roku, dowiaduje się, że tłómacz sądowy drobne słówko 
„po“ opuścił i A. przegrał sprawę. Nawiasem wspomnę, 
że A. zrujnowany kosztami, sprzedał na nie ostatuią 
krowę, wyr-ićsł się w Kaliskie i tam skończył w nędzy.

W innym sądzie skaiźy r. 1869 żydek chłopka 
o zwrot pieniędzy za konia, którego żyd kupił na jar­
marku a który padł w drodze. Rysopis konia był uie-

chwytający śmieszności. Ten sam autor w poezyach 
jest lirykiem, a w powieściach zwykle dramaturgiem, 
czasem tragikiem. Nie znam ani jednego komicznego 
ustępu w jego pracach większych niescenicznych. Ja­
kikolwiek koniec jego bajki, zawsze cała zaprawiona 
jest smutkiem, zwątpieniem, często goryczą. I bjnaj- 
mniój tego za złe nie biorę młodemu autorowi. Kto 
życie maluje, maluje je jak jest, a życie to nie wiele 
do śmiechu daje powodu. Ale cobym mu zarzucił, to to, 
że gdy w komedyach swoich chwyta naturę ze zbytecznym 
czasem realizmem, w powieści maluje często postacie 
niebywałe, dobre lub złe nie po ludzku, że intrygę pro­
wadzi szusem i rozwięzuje za pomocą środków, które 
mogą się zdarzać wyjątkowo w życiu, ale w książce 
zdają się nieprawdopodobnemi.

Dowodem tego może być n. p. „Życie wśród 
ruin“ (Lwów, 1870, nakład Rychtera, str. 317), powieść 
zresztą bardzo zajmująca i dobra. Tam wśród wybor­
nie nakreślonych postaci hrabiego, Zosi, Romana i Je­
rzego, obok prześlicznój i pełnój wdzięku Toni, kręci się 
niemożliwa figura Maksyma, zbrodniarza dla zbrodni, 
szatana a nie człowieka. W prowadzeniu intrygi są 
także rzeczy rażąco nieprawdopodobne. Trzel a cudu, 
żeby jeden i ten sam człowiek mógł się w obec tćj sa- 
mój kobiety popisać i na wodzie i w ogniu, trzeba dru­
giego cudu, żeby obey i podejrzany człowiek mógł 
w kilka godzin namówić i dostawić emigranta Moskalom. 
Są to drobnostki, ale takiemu jak Bałucki pisarzowi nie 
godzi się ich dopuszczać.

Za to w tój powieści są rzeczy bardzo piękne. Ta 
cicha, pokorna, milcząca miłość Toni jest sama przez 
się śliczną i oryginalną idyllą a dzięki zręczności autora 
nie jednostajną. Jak w każdćj innój polskiój powieści 
jest tu wyraźna tendeneya w rozmowach Romana z hra­
bią, są myśli rzucone o obowiązkach i zadaniach emi- 
gracyi, których oceniać tu nie miejsce. Wreszcie nad­
mienić wypada, źe nie ma tu ani śladu owego kwasu 
soeyalnego, o który tak głośno obmawiano młodego au­

miecki. Stało tam, że koń miał na czole „Flocke“ ko­
smyk. W sądzie tłómaczono to „gwiazda.“ Naturalnie 
koń miał kosmyk, alo nie było gwiazdy na czole. Chło­
pek zakwestyonował tożsamość konia, świadkami zeznał, 
że o gwiaździe nie wiedzą i handlarz przegrał sprawę, 
a to dla tego, że nie umiał po polsku, a chłopek wy­
grał, że po niemiecku nie umiał.

Podobnych przykładów, z których pierwszy był 
nawet w ręku jednego z orędowników sprawy językowój, 
mógłbym Wam więcój cytować, ale na cóż to! Jeden 
z obywateli, mając w ręku wyrok szwagrów, zaręczał mi, 
że podobnych faktów ma wiele pod ręką, i że niebawem 
rozłoży je w Berlinie. Zmieniły się stósunki. Obywa­
tel ten dzisiaj nie zajmuje się takiemi bagatelami, bo są 
sprawy ważniejsze dla niego — sprawa papiezka i sta­
wianie klasztorów!

Czy kiedy znów ujrzymy formularze polskie po 
półkach sądowych i w ręku naszyth? Nie wiem, a tyle 
pewna, że chociaż tytek jużby użyć nie można, to no­
wych dostarczyłyby drukarnie. OJ kogoż to zależy?

Śrem, 21 lutego.
(Wybory. — Zarząd kasy depozy talnój. — Składki na rannych)

B. Zwracamy uwagę mieszkańców tutejszego mia­
sta, że takowe podzielono na dwa okręgi wyborcze. 
W pierwszym okręgu wyborczym, do którego należą 
wszyscy mieszkańcy domów, oznaczonych liczbą 1 do 
191 włącznie, a który obejmuje 454 wyborców, prze­
wodniczącym wyborów mianowano aptekarza Pomor­
skiego a jego zastępcą kupca Józefa Schreibra. Wy­
bory w tym okręgu odbywać się będą na sali magi- 
strackićj. Mieszkańcy domów, oznaczonych liczbą 192 
a do 295 włącznie i domów położonych ua Starórn 
Mieście, a oznaczonych liczbą 1 do 52 włącznie, należą 
do drugiego okręgu wyborczego, obejmującego 406 
wyborców. Wyborcy ci oddawać będą swe głosy w 
budynku szkoły żydowskiój, gdzie przewodniczącym mia­
nowano kupca Goltmanna a jego zastępcą mistrza mu­
larskiego Schmidta. Wybory rozpoczynają się z rana o 
godzinie 9 i trwać będą aż do godziny 6 wieczorem w 
piątek dnia 3 marca. W czasie tym wolno każdemu 
wyborcy przybyć na miejsce wyborów i oddać tam do 
urny wyborczój karteczkę drukowaną albo pisaną z na­
zwiskiem i imieniem kandydata poselskiego. Przypo­
minamy wyborcom, że poselskim kandydatem polskim, 
na któregośmy się zgodzili prawie jednogłośnie na wal- 
nóm przedwyborczóm zebraniu powiatowem i którego 
tóż wyznaczono na powiaty śremski i średzki na wal 
nóm zebraniu delegatów powiatowych w Poznaniu, jest 
Napoleon Mańkowski z Rudek. Na tego kandy- 
dydata, przez nas dobrowolnie i po wielkiój rozwadze 
wybranego, wszyscy zgodnie głosować winniśmy. Wszelka, 
jakakolwiekbądź niezgoda, wszelkie ohydne odszczepień- 
stwo od solidarnego głosowania w dniu wyborów, okry­
łoby hańbą tych wszystkich, którzy jako Polacy daliby 
zgorszenie rozdwojenia, potępienia godnego. Głosujmy 
tak, jakeśmy to dotąd w miłości i zaufaniu do kandy- 
dydata poselskiego tyle razy czynili, a nie słuchajmy 
tajnych podszeptów, które, wylęgłe wnocy i tajemnicy, 
to mają do siebie, źe za nadejściem światła dziennego 
ostać się nie mogą i w niwecz się obracają. Skoro 
zaś uskutecznimy głosowanie na kandydata podług pra­
wnego trybu, przez nas samych wyborców zaprowadzo­
nego, odchodząc od urny wyborczój, weźmiemy z sobą 
to przekonanie, żeśmy w sposób prawy i uczciwy dopeł­
nili naszego obowiązku obywatelskiego, jaki na nas 
cały kraj wkłada.

Zarząd depozytu tutejszego sądu powiatowego na 
rok 1871 oddano radzcy sądu powiatowego Pokornemu, 
jako pierwszemu kuratorowi, a w czasie przeszkody lub 
nieobecności tegoż radzcy sądu powiatowego Treutle- 
rowi, sekretarzowi sądowemu Zeidlerowi, jako dru­
giemu kuratorowi i zarządzcy kasy depozytalnój, Lin- 
kiemu, jako rendantowi. Tylko tym trzem urzędnikom 
razem, i to za ich wspólnym kwitem, można oddać 
bezpiecznie pieniądze i rzeczy wartość mające do de­
pozytu. Terminy depozytalne wyznaczone są w każdą 
środę w godzinach przedpołudniowych W czasie feryi 
sądowych odbędą się terminy depozytalne tylko w dniu 
2 sierpnia i dniu 23 sierpnia rb.

Tutejsze Towarzystwo pań, zawiązane z początkiem 
wojny francusko niemieckiój w celu niesienia pomocy 
rannym i chorym bojownikom, zebrało dotąd w gotówce 
1342 tal., z których 644 tal. przypada na Śrem, a re­
szta 698 tal na gminy i dominia powiatowe.

Z Wteliowaklega, 21 lutego.
(Kilka jeszcie słów o przyszłych wyborach).

0 Kiedym w Dzienniku przeczytał wykaz ma­
jących się wybrać z woli ogółu posłów na nadchodzący 
sejm cesarsko-niemiecki, nie małom się ucieszył, że na 
nasz powiat przeznaczony czcigodny Is. dziekan Veit 
z Brenna. Zacny kapłan i dobry Polak, — ot! czego 
nam potrzeba! Atoli i nie małom się tóż zadziwił, że 
w ogóle o nas delegacya pomyślała, bo o jakimś w tym 
kierunku ruchu w powiecie ani słychać było. Kto nas

tora po jego: „Młodych i Starych“ a przeciwnie, 
wyższe sfery malowane są ze znajomością, może nawet 
z przychylnością. Historya hrabiego i jego postać jest 
idealnym wzorem bólów, walk i cierpień duchowych, 
jakie są udziałem uczciwój części naszój arystokracyi.

Mniój dramatyczną i w innym rodzaju jest dru­
ga powieść p. t. „Błyszczące nędze“ (Kraków, 1870, 
wyd. Kraju, str. 367). Tu rzecz dzieje się w Kra­
kowie, aktorami są czterój młodzi ludzie, treścią ich 
życie i koleje. Nie myślcie wszakże, żeby to byli mu­
szkieterowie... Wcale nie. Jest tu artysta, hrabia 
i dwóch małych uizędników. Cały ten utwór jest dzie­
ckiem jakiegoś zniechęcenia czy zwątpienia. Autjr 
chciał zdaje się dowieść, że najlepszą na świecie rzeczą 
jest mierność. Bohater jego jest najpospolitszą istotą 
pod słońcem; akuratny, porządny, oszczędny, kocha się 
na chłodno, przebacza narzeczonój, że się do innego 
umizga; myśl jego nigdy nad ziemię się nie podniosła, 
słowem, człowiek to praktyczny, stworzony na biurali- 
stę. Człowiek ten jest faworytem autora, zdobywa on 
szczęście własne i swoich przyjaciół bierze pod opiekę.

Obok tego autor gubi młode i dobre dziewczę bez 
innych motywów jak tylkoby dowieść, źe jabłko nie da­
leko pada od jabłoni,“ zasada nieprawdziwa, niechrześci- 
ańska, niedemokratyczna.

I w tój zresztą powieści cechy telentu widoczne. 
Niektóre sceny wyborne, a do tych zaliczyć można or­
gią u aktorki i wszystko prawie co się do Kamilla odnosi.

Bądź co bądź, oba te utwory nie wypełniające 
może wszystkich warunków, jakie krytyka ma prayo 
żądać od powieści, podpisanych nazwiskiem tak utalen­
towanego pisarza, należeć jednak będą do najlepszych, 
żakie się w roku zeszłym ukazały.

Jest w nich ogień i zapał, czuć zamiłowanie przed­
miotu, a mimo pewnych nieprawdopodobieństw, interes 
jest wielki, osoby zajmują i przywięzują do siebie, czyta 
się książkę jednym tchem i przerywa niechętnie.

To najlepsza zaleta i probierz wartości najpe­

w tśm zebraniu przedstawiał; — komu powierzone było 
posłannictwo zapytania się mieszkańców powiatu, kogo 
ebeą mieć z swój strony posłem, — to do dziś dnia 
jest nietylko mnie, ale i innym, od których w tym 
względzie wiadomości zasiągałem, niewiadomóm. Spra­
wa, o którój cały powiat wiedzieć powinien, jest jakoby 
tajemnicą stanu; — cóż o tóm wszystkióm sądzić więc 
mamy?

Tymczasem gdy w jednój z poprzednich moich ko- 
respondencyi pisałem, iż nie można się spodziewać w 
naszym powiecie przeprowadzenia z naszój strony [¡osła, 
— dziś inaczój się na tę sprawę zapatruję, — i za obo­
wiązek mój uważam zwrócić naszych kierowników uwagę 
na to, co się obecnie u nas dzieje.

Otóż co do oboru posła ze strony naszych przeci­
wników nastąpiło w ich obozie najzupełniejsze rozdwo­
jenie. Dwa plakaty obiegają powiat; jeden podpisany 
głównie przez znaczniejszych dziedziców dóbr i kilku 
mniój znanych osób w powiecie, którzy w usilnój 
prośbie wymagają głosowania na tutejszego landrata, 
pana Massenbacha; — drugi zo strony tak nazwanój 
partyi liberalnćj, wzywający do głosowania na pana 
Puttkammera, sędziego we Wschowie. Wiemy przecież, 
jak w całych Niemczech partya kon:erwatywna ueiera 
się zawzięcie z partyą liberałów; — idą te stronnictwa 
z sobą na przebój — i jedno drugiemu nie ustąpi; — 
w miniaturze toż samo dzieje się obecnie w naszym 
powiecie. Z jednój i z drugićj strony odbywa się wer­
bunek głosów w najrozmaitszy sposób. A co lepsza, 
to to, że, jak z boku słyszałem, odzywają się jeszcze 
po za terni dwoma prądami pokątnie małe ambicyjki.

Przy takich tedy, dla nas pomyślnych okoliczno­
ściach, jest wszelkie prawdopodobieństwo, że, gdybyśmy 
się tylko około tój sprawy szczerze i gorliwie zakrzą- 
tnęli, nasz kandydat jako zwycięzca z urny oborczój 
wyjśćby mógł i musiał. Chodzi głównie o to, żeby na 
naszego kandydata prócz Polaków głosowali Niemcy ka­
tolicy, — a wtenczas głosy te razem przeważyłyby zna­
cznie na naszę stronę szale wyborcze. Sami Niemcy 
to przyznają.

Czyż zecbcemy korzystać z tych tedy okoliczności 
nam przyjaznych? Dziennik doniósł, że szanowny ks. 
dziekan Veit oświadczył, iż mandatu nie przyjmuje. Ko­
mitet naczelny nic nam dotąd nie wypowiedział, czy ta 
sprawa ostatecznie zakończona; — a jeżeli zakończona, 
na kogóż powiat nasz ma głosować? Szczerze wyzna- 
jemy, iż miłoby nam było bardzo, gdyby komitet wybor­
czy nakłonił jeszcze tego zacnego kapłana do kandydatury. 
Jeżeli zaś to się zrobić nie da, to w takim razie czas 
już największy, by innego kandydata w powiecie na­
szym przedstawił, — i takowego nam w Dzienniku 
ogłosił.

Same rozruchanie powiatu w celach narodowych 
jest już wielką dla całego naszego ogółu korzyścią; - 
wszakże, jak to już kilkakrotnie wspominałem, powiat 
nasz jak gdyby w śnie letargicznym. Wszystko, co 
u nas było dawniój, a co świadczyło o żywotności na­
szój, podupadło, zamarło poniekąd; — a przecież co do 
liczby naszój jeszcze do tyła nie stopnieliśmy, by już za­
łożyć ręce i dać wszystkiemu za wygraną! O biada 
nam, gdyby to nastąpić miało! W organizmie każdym, 
dopóki w nim życie i najmniejszy członek funkeye swoje 
ku utrzymaniu tego życia odbywać musi. My, Polacy, 
mieszkańcy powiatu wschowskiego, jesteśmy tym ma­
leńkim członeczkiem wielkiego naszego organizmu naro­
dowego; — jesteśmy w chwilowym letargu, — podźwi- 
gnijmy się więc z niego!

Z 5*««S Biryni, 20 lutego.
(Ruino. — Goapo larstwo powiatowe w Mogiluickióm. — Uwagi.)

Wśród burzy i zamieci śnieżnój, jaka od dni kil­
ku u nas panuje, zmuszony byłem puścić się w oko­
licę Rogowa, gdzie mnie nagłe powoływały interesa.
Aż do Izdebna, wsi na '/4 mili przed Rogowem poło- 
żonój, szła podróż jako tako choć bardzo powoli, w Izde- 
bnie przecież i to przed samym kościołem, który na 
wzgórzu przy trakcie stoi, zagręzły konie w parowiatćj, 
zaspami śniegu zasypanój drodze pod same uszy i po­
mimo tego, że nie źle zaobroczone już dalćj z całym 
pokładem zagręzłych sanek wyciągnąć nie były w sta­
nie. Mój Marcin wrócił do wsi, by za pieniądze i do­
bre słowo sprowadzić ludzi z szuflami, ja zaś, wysko­
czywszy z sanek na pagórek, na którym kościół stoi, 
chcialem pod jego murem przed wiatrem się schronić, 
lecz o zgrozo, ku wielkiemu oburzeniu memu przez 
rozpadające się ściany tegoż kościoła musiałem patrzeć 
na walące się w gruzy, potrącające jeden o drugi oł­
tarze i obrazy Świętych, wszystko walące się w jednę 
kupę gruzów pokryte dziś śniegiem przez dach z gon­
tów odarty napadłym. Czyż nie masz ręki chrześciań- 
skićj, któraby te rzeczy święte podjęła i z pustki wy­
niosła?! A pustkami świeci ów kościółek już od wielu 
lat, jak mi to poczciwi ludzie przy wydobywaniu mych 
sanek mówili. Jeszcze daleko więcój zadziwiłem się, 
przybywszy na noc do Rogowa, gdzie mi powiadano, 
że parafią izdebińską zawiaduje ksiądz D. proboszcz

wniejszy.
Jeszcze późniój, bo ze stemplem bieżącego roku, 

ukazały się tutaj dwie, powieści autora, którego wy 
mieniłem jako rywala Bałuckiego. Władysław Sa- 
bowski (Wolody Skiba) należy do najpłodniejszych 
a zarazem najpoprawniejszych młodych pisarzy. W War­
szawie, w Poznaniu, we Lwowie i Krakowie prace jego, 
powieści, poemata, komedye, artykuły krytyczne ukazują 
się bez przerwy.

Świeżo znów, prawie jednocześnie, Kraj drukował 
w odcinku jego humoreskę p. t Bucik a nieboszczyk 
Dziennik Literacki powieść obszerniejszą p. t. 
Kręte drogi.

O pierwszóm nie ma co powiedzieć. Maleńka to 
powiasteczka, z werwą napisana, postacie i charaktery 
zakreślone z wprawą właściwą Skibie, zakończenie tro­
chę naciągnięte.

Kręte drogi zasługują najbliższą uwagę, zwłaszcza 
pomysłem.

Na tle przedpowstańczych i powstańczych wypadkó^ 
autor daje nam typ jednego z tych ludzi, którzy w mę- 
tnćj wodzie ryby łapią, którzy z katastrof politycznych 
korzystają, by zdobyć fortunę i karyerę.

Pomysł wyborny, tło dobrze dobrane. Z obawy 
czy ze wstydu, jest to jeden z typów omijanych dotąd 
przez powieściarzy, a jednak jest to typ nasz, dość 
częsty, skomplikowany, do powieści lub dramatu bar- 
dze wdzięczny, przedstawiający wyborny materyał dla 
anatoma.

Nie mogę jednak twierdzić, żeby autor Krętych 
dróg wyzyskał należycie doskonały swój pomysł. 
Główna figura karyerowicza, Alfreda Czynnickiego, schwy­
tana umiejętnie i wyrzeźbiona starannie, ale z tych 
tylko stron, jakie powieść rozwinąć pozwalała. Ale 
właśnie bajka, czy tam intryga jest za mało urozma­
icona, za mało interesowna. Karyerowicz ma z ta­
kimi ludźmi do czynienia, że bez wielkiój sztuki zwy­
cięża ich i łamie. Nigdzie przeszkody, nigdzie oporu.

Rogowski, o którym już dawniój, kiedy był na wika^ okryw 
acie w Żninie, wiele dobrego słyszałem, a i tu od^ nag^6' 
wano mu, że jest kapłanem ze wszech miar godny^ fctóre 
i w służbie Bożój bardzo gorliwym, że ten na podoba 
poniewierkę rzeczy świętych spokojnie spoglądać mo? (óm v 
Czemuż to. choćby tylko dla uniknienia szyderstwa J sameg 
nowierców nie rozebrać tój pustki i nie postawić w t«goc2 
miejsce przy drodze krzyża, tego wzniosłego godła a? teraz 
szego Zbawiciela ? skona!

Tego samego wieczora a i dnia następnego popv całą < 
sając z powrotem zauważyłem, iż wśród m eszkaócó» pomyi 
Rogowa szczególny jakiś gorączkowy panuje ruch, j, petta 
kieś chyże biegania od domu do domu; myślalem m dopiei 
razi-, źe może Paryż kipitul wal, aż nareszcie dowie. zajmo 
działem się od zaniepokojon cb, źe cała przyszłość ajt. petta 
ściuy zakwestyonowana. bo król, rejeneya w Bydgoszcz, Favre 
po upływie lat wielu od powziętój przez stany powiji npadłi 
towe uchwały, by szosę tak n zwaną bydgosko-gn^ należą 
źnieńską na Rogowo budować, w tych dniach rozpoczj ¿ko k 
cie budowli tójźe szosy, lecz z pominięciem Kogo», Gdyby 
nakazała. ideę

Dziwnych tóż rzeczy nadowiadywałem się poznj. byłby 
wszy się na popasie z jednym bardzo poważnjm obj. bie z< 
watelem z tamtój okolicy, o tamtejszóm gosp darstwj, dnal 
powiatowóm. Któżby no. uwierzył, że szosa, o któró zgrom 
powyźój mowa, jest przedmiotem już blisko lat dwj. ¿owę 
dzieścia na porządku dziennym obrad powiatowych ty. gabini 
dącym, że ona pamięta jeszcze czasy landrata Kuhnegj wną j 
miło tam wspominanego teraźniejszego nadradzcę rejen-
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cyjnego w Bydgoszczy, że ją stany powiatowe i to [, 
dwa razy je nogłośnie na Rogowo budować postauj. 
wiły, że ostatnia z tych uchwał przez król, rejencj, 
zatwierdzona, dziś znów po upływie dwóch lat zmie 
nioną została aby bardzo zresztą handlowe mia. 
steczko Rogowo opuścić. Akta tój sprawy dotyczą« 
do wielkich urosły już rozmiarów — komisjo powia. 
towe, mające rzeczoną szosę pobudować, obierają się pe 
komisyach, kompletują się a długie ząpewne upłyną 
jeszcze czasy, nim do czynu przyjdzie. Przytćm wie 
dzieć trzeba, że powiat mogilnicki znacz, e ma funda.
8ze na rzeczoną budowlę zebrane, i źe takowe w kasie 
prowineyalnój pomocnic ój w Poznaniu po 3 '/a procent 
umieścił, od pożyczki zaś w obligacyach powiatowych # , 
wziętój 8 m 12 pret. opłaca. Pre.ua prowincyalm ‘ 
i premia państwa, już także od lat podobno dziesięciu - ,a?

niiauov 
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na szosę ¡ogowską przyo iocana, czeka bez przynoszę-’i®0
Inia powiatowi najmniejszój korzyści na wzięcie. Mó­

wiono mi tóż, że miasto Rogowo pet; cyą jakąś pisze 
do król, tejencyi, mnieby się przecież wydawało, iż to 
stany pow atowe mogilnickie do sejmu odnieś, 
się powiouy, by na tćj drodze poszanowanie swych Ptezes 
uchwał wyjednać. Nie wątpię tóż, że ją każdjjri8lBJ 
z naszych szanownych posłów chętnie podejmie, ilaDc 
choć ona tylko chlebem powszednim pachnę i z mó- tektor 
wnicy tak dobrze się nie odda, jak inne wyżs/ych sfer r,elenc 
sięgające kwestye, jakiemi są polityczno-narodowe, eda- 5t.ePb' 
kacyjne itd. Do utrzymania bogiem cho by już tylko 
tego, co jeszcze w ziemi posiada i.y, potrzeba nam nie-“®4, 
zbędnie, by szanowni posłowie nasi prz-dewszystkióm ,ter £ 
innóm na seryo kwestye i at ry ekonom czuo-finaLSOwóp’1 e“ 1 
i materyalnój obrabiać poezji, by starali się stworzjói1?“ 
dla Księstwa taki sam kredyt realny, takie same ko-tDT°
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munikacye wodne i lądowe itd., jak je inne prowincje
w państw e pruskiem mają, bo inaczój źle będzie.itrzos 
Rólnictwo upada u nas widocz. ie samym brakiem kre- .18P18 
dytu rzetelnego i nie wytrzyma według dzisiejszego,^11 
urządzenia żadnśj konkurencji z klasą kupiecką i prze-P bu 
myślową. Jeżeli pozwolicie, napiszę o tóm w przyszłój uter 
korespondencji mojój. *)

*) Prosimy. (Prayp. Red. Dzień. Pozn.) i wyżl
;ia be
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Korespondent wiedeńskiój Presse w Bordeaux rowy 
ak dalój pisze pod dniem 16 lutego pomiędzy in- schwe 
lemi: aister

„Rząd 4 września święci ostatnie dni swoje. De Olden 
nortuis nil nisi bene i dla tego tóż nic tu nie słychać ¿sen 
nnego jak więcój lub mniój gwałtowne skargi przeciw wielki 
14 członkom lewicy wrześniowój Paryża. Wielki błąd, :zajnj 
aki ówczesna opozycya ciała prawodawczego pierwotnie Billów 
uż była popełniła, liczne grzechy z niedbalstwa, które ter e 
,ak ukonstytuowanemu rządowi obrony narodowój słu-purgs 
iznie można zarzucić, były już aż nadto często przed-ijalu; 
niotem słusznych rekryminacyi, jak żeby warto było tinge 
objaśniać z osobnaj raz jeszcze punkta pojedyńcze. tajny 
[ otwarte skandale, jakie zapełniały peryod końcowy burgs 
rządu prowizorycznego, uważać teraz należy za zakoś- cia e 
czoną prędko sprawę ; mniój jednak objaśnioną została rzeczy 
publiczność co do dziwnćj nieco roli, jaką jenerał Tro- »nimi 
cbu w ostatnim czasie odegrał. Ciemność mystyczna, ow, 

isięc:
On robi źle z celem i bez celu, a bardzo go potępiać elan 
¡a to trudno, bo ci, których oszukuje i eksploatuje, »jrel 
,ak są łatwi i naiwni, że ich żałować niepodobna.

To zaniedbanie akcesoryi wielką szkodę wyrządziło ®iod 
włości.

Gdyby autor był tę sarnę postać Czynnickiego, tak gez 
ak jest pojętą, w dramatyczmejszycb zawikłał z(iarze; ‘ i 
liach, na szersze wyprowadził pola, zetknął go z ludźmi i 
Izielniejszymi,. byłaby mogła z tego wyróść powieM «z 
>ardzo znakomita. . L

Tak, jest to w każdym razie ciekawe studyum spó- fg 
leczne, doskonale schwytany profil moralny jednego 
: ambitników i cynistów, których tylu w 1863 r. wi' 
(zieliśmy. ... ® 1

Jestem nawet przekonany, że powieść ta znajdo» 
laśladowców i ie ten świeżo odkryty typ spotyk»» n 
lędziemy teras dość często w powieściach.

Nie mogę ta jeszcze nie xwrócić uwagi waszych czy 5 n 
elników na dwie niedawno z pod prasy wyszłe powi«'
¡ci: „Opowiadanie Stasia“ T. T. Jeża (Lwów, 
rnkład Mrówki) i Za posagiem Wilkońskiój. J .¡g 
uż miejsca na obszerniejszą wzmiankę o dziełach i F * 
'arzacb, znanych zresztą i sławnych. Opowiadani cu 
stasia zalecam paniczom wielkopolskim, świeżo u»» 
nowolnionym. Ów bowiem Staś Jeża jest to so 
logaty, a nie bardzo rozgarnięty chłopiec, który jeaz L J 
io Paryża i tam... o maleńko co... ale nie powiem -- 
»rzeczy taj cie... bardzo ciekawe 1 Jest tam postać Ja»sj, u 
’ochę przesadzona, ale któż takich Jaksów nie znak--

»wieść zri pani Wilkońskiój, która mi się zdaje, m’®0vWlüBv ŁC-9 paúl TT iiuuuonivj,
rmy listowój jedną ze szczęśliwszych jój utwor°hii 
»komenduję panienkom także bogatym. Stara to 
;orya, ale prawdziwa, a czy‘ a się bardzo przyjemnie-
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okrywająca czyny trojakićj jego funkcji, usunięcie się 
nagłe, publiczne milczenie przy wypadkach i aktach, 
które go jako prezesa rządu przedewszystkićm doty­
kały. owóż momenta tak uderzającego rodzaju, że tu 
(¿m więcćj są przedmiotem rozmaitych rozmów, że od 
samego początku walki uważano w nim z stron wielu 
togoczesneg t Mońka. I obrona jego Paryża stanie się 
teraz przedmiotem gwałtownych zaczepek a znam do­
skonałych wojskowych o jasnym bardzo sądzie, którzy, 
całą odbywszy wojnę obronną w Paryżu, nie koniecznie 
pomyślnie o nim sądzą. Nie wątpliwie jest on, Gam- 
betta i Jules Favre owemi osobistościami minionój co 
dopiero epoki, któremi się historya przedewszystkićm 
sajmować będzie. Trochu jako obrońca Paryża, Gam- 
betta jako organizator armii prowincjonalnych i Jules 
Favre jako dusza całego, jako pierwszy śmiały herold 
npadłój tarczy francuskiej. Co do Gimbetty, pisze dziś 
należąca do obozu jego przeciwników France: , „Rza­
dko kiedy był kto tak bliskim kapitolu jak Gambetta. 
Gdyby mnićj był zaślepionym przez upartą i dumną 
ideę niedzielenia z nikim wielkichg honorów, może 
byłby doszedł do celu. Tak zaś sam tylko zrzucił sie­
bie ze skały tarpejskićj.““ Jules Favre natomiast zje­
dnał sobie przez swe pierwsze godne wystąpienie w 
(gromadzeniu narodowem, przez umiarkowaną, spokojną 
¿owę znowu wszystkich synapatyą a pozostanie jego w 
gabinecie Thiersa jako minister spraw zagranicznych pe­
wną jest rzeczą.

Wojska koncentrują się bezustannie. Szczególnie 
nderza wielka ilość bateryi, jakie przesyłają codzien­
nie rozmaitym korpusom armii. Wczoraj odbyła się 
w tutejszśm ministerstwie wojny rada wojenna, na 
którą powołano wielu jenerałów. Chanzy dziś rychło 
rano udał się do swój kwatery główuój do Laval.

Wiadomości urzędowe.
Docent prywatny dr. Karol Hermann Wicbelhaus 

mianowany zottal nadzwyczajnym pre fesorem w wydziale Ulozolic'- 
uym uniwersytetu w Berlinie.!

PRUSY.
j * Berlin, 23 lutego. Staats-Anzeiger ogłasza 
nykaz pełnomocników do rady związkowój zjednoczo­
nych państw niemieckich. Podług wykazu mianowani 
gą: przez króla pruskiego: Kanclerz Związku hrabia 
BiBmarck, minister wojny Roon, minister sprawiedliwo­

ści doktor Leonhardt, minister skaibu Caraphausen, pre- 
jies urzędu związkowego Delbrück, wiceadmirał Jachmann, 
¡prezes handlu morskiego Gueutber, dyrektor ministe- 
.ryalny Philippsborn, jeneralny dyrektor podatków nie- 
itałych Hasselbach, dyrektor mmisteryalny Moser, dy 
rektor ministeryalny Weishaupt, tajny wyższy radzca 

Jrejencyjny doktor Nathusius, jeneralny dyrektor poczt 
^Stephan, jenerał-ni; jor Klotz, podsekretarz stanu Bitter,
, lajny wyższy radzca sprawiedliwości doktor Falk; przez 
.króla bawarskiego: Minister skarbu Pfretschner, mini­
ster handlu i robót publicznych Schlör, minister spra­
wiedliwości i spraw wewnętrznych, dla spraw kościel- 
< nych i szkólnych Lutz, nadzwyczajny poseł i pełnomo- 
. cny minister radzca państwa Pergler Pi rglas, radzca 
s ministeryalny Berr i pułkownik jenerulnego kwatermi­

strzostwa Fries; przez króla saskiego: Minister skarbu 
j spraw zagranicznych baron Friesen, prezes sądu ape­
lacyjnego Klemm, tajny radzca rejencyjny Schmalz i ma- 

l)ir baron Holleben; przez króla wyitembergskiego: Mi- 
, 'lister sprawiedliwości Mittnach, minister spraw wewnę­

trznych Scheurleo, nadzwyczajny po3eł i pełnomocny 
.minister, tajny radzca legacyjny baron Spitzemberg 
¡wyższy radzca skarbowy Riecke; przez wielkiego księ- 
:ia badeńskiego: Prezes ministerstwa stanu i minister

- ¡praw wewnętrznych doktor Jolly, prezes ministerstwa 
tomu książęcego i spraw zagranicznych FreyJorf i 
radzca miuisteryalny Eisenlohr; przez wielkiego księcia 
takiego i nad Renem: Nadzwyczajny poseł i pełnomo- 
tny minister, tajny radzca legacyjny Hofman u, tajny 
wyższy redzca poborowy Ewald i wyzszy radzca pobo-

s iowy Góring; przez wielkiego księcia meklenburgsko-
- ichweryńskiego: Nadzwyczajny poseł i pełnomocny mi­

nister, minister stanu Bulów i wyższy dyrektor celny
e Oldenburg; przez w elkiego księcia Sachsen-Weimar- 
ś Eisenach: Tajny radzca stanu doktor Stichling; przez 
c wielkiego księcia meklenburgsko-strtlickiego: Nadzwy-
1, izajny postł i pełnomocny minister, minister stanu
0 Biilow; przez wielkiego księcia oldenburgskiego: Mini­
ster stanu Rössing; przez księcia biunświckiego i lüne-
¡- Wrgskiego: Minister stanu Campe i rezydent miuiste- 

ryaluy tajny radzca Liebe; przez księcia Sachsen-Mei-
o wogen i Hildeburghausen: Minister stanu, rzeczywisty
i.bjny radzca baron Krosigk; przez księcia sasko-alteu-
J óurgskiego: Minister stauu Gerstenberg-Żech; przez księ-
i-da ssisko-koburgskiego i gotajskiego: Minister stanu, 
a rceczywLty radzca stanu baron Seebach; przez księcia
i-isntiaitińskiego: Muister stanu Larisch; przez księcia
9, Schwaizourg-Rudolstadt: Minister stanu Bertrab; przez 

księcia Schwarzburg- Souderhausen: Radzca stanu i szata­
ni Man Wolfersdorff; przez księcia Waldeck i Pyrmont: 
e,Dyrektor krajowy Fłottwill; przez księcia Reusi starsza 

Ma: Prezes rejencyjny Meusel; przez księcia Reuss 
to słodsza linia: Minister stanu Harbou; przez księcia 

Sihaumburg z Lippe: Tajny radzca rejencyjny Hoeker; 
ik Przez księcia Lippe: Prezes gabinetu ministeryalnego
¡•Heldmann; przez senat wolnego i banzeatyckiego mia- 

Lubeki: Rezydent ministeryalny doktor Krüger;
!ÓMez senat wolnego miasta hanzę;.tyckiego Bremy: Se- 

aater G.ldemeister; przez senat wolnego i hanzeaty-
5-tkirgo miasta Hamburga: Burmistrz doktor Kircken- 
I« pauer.
i’ W kwestyi układów o pokój pisze ministeryalny 

irgan Provinzial Correspondenz:
ie L „Powoływanie się na łmuor Francyi, jakie się z Bor­
ni TOx często powtarza, nie ma obecnie oczywiście 

* twiązku z innemi krokami i dokumentowaniem s;ę 
f- gromadzenia narodowego i nowego rządu tego sanogo 
3- Pucha, w którym honor Francyi przy dawuitjszyih ro 
t, tewaniaih oznaczano jako absolutną przeszkodę wszel­
ki ‘.lago odstąpienia ziemi francuzkićj. Przeciwnie rdaje 
i- !lę, że zapatrywanie dawnićj hrabiego Bismarcka ubja- 
0 Wlone, iż honor Francyi nie jest innego gatunku, jak 

i- Ponor innych krajów, i że warunki, któreby były rezul- 
0 ■Ptern prawie każdój wojny i w nowizych czasach, dla 
:0 ‘Mu po dzielnój obronie zwyciężonego nie zawiera nic 

sobie niehonorowego, — zapatrywanie to, jak się zda- 
A faktycznie uznane także zostało obecnie przez rząd 
rincuzki. W tóm, tudzież w uznaniu absolutnego nie-

to pldęczeństwa rozpoczęcia na nowo walki ze strony 
r, rancyi spoczywa ptwuość, że rokowania pokojowe do- 
i- powadzą wkrótce do pożądanego rezultatu. Rząd nie- 

F^ekiego państwa ograniczył zarazem żądania swe, 
fe w interesie sprawiedli „ego wynagrodzenia Niemiec, 

i sież swego przyszłego benp’eczeństwa poBtawić mu- 
, i na miarę niezbędności tak, że u francuzkich komi- 

w głównćj rzeczy chodzić jedynie może o szybkie 
la’e zdecydowanie się. Jedynie w tym przyj adkn,

jeżeli przy upływie rozejmu dnia 24 b. m. zadania Nie­
miec w głównych zarysach przyjęte już zostaną, prze­
dłużony zostanie rozejm o kilka dni (Jak wiadomo, na- 
stąpiłotojuż. Przyp. red. Dziennika Poznańskiego), 
celem ostatecznego zawarcia pokoju. Rząd nasz w na­
dziei udania się rokowań pokojowych przybrał do nich 
reprezentantów rządów południowo-niemieckicb. Przy­
szły tydzień przyniesie nam, jeżeli dotychczasowe oznaki 
nie łudzą, podstawy przywróconego pokoju.”

Do wiedeûskiéj Nene Freie Presse piszą ztąd: | 
„W dobrze poinformowanych kolach zapewniają stanow­
czo, że zaraz po zawarciu pokoju hrabia Eulenberg zło­
ży tekę ministerstwa spraw wewnętrznych i mianowany 
zostanie w miejsce pana Kühlwetter cesarskim komisa­
rzem cywilnym w Alzacyi; p. Kühlwetter zostanie na­
czelnym prezesem prowincyi westfalskiój. O następcy 
hrabiego Eulenburga w ministerstwie nic jeszcze pozy­
tywnego nie wiadomo.”

Cesarzowa-królowa udzieliła wczoraj w południe 
kilku z Niemiec Południowych przybyłym tu pełnomo­
cnikom do rady związkowój posłuchanie, przyjęła mini­
stra, domu cesarskiego, barona Schleinitza, hrabiego 
W. Pourtilesa, tajnego wyższego radzcę rcjencyjne 
go Wehrmmna, jenerałów Cansteina, Hanneifńdta 
i t. d., udała się następnie do lazaretu w koszarach puł­
ku gardes du corps, do szpitala Augusty i obiadowała 
z księżną następczynią tronu.

Ekscesarx Napoleon opu-ci po zawarciu pokoju nie­
zwłocznie na pobyt przeznaczony mu zamek Wilhelma 
bohe. Robią jnż przygotowania do odjazdu, który ma 
nastąpić dnia 28 b. m. 0 przyszlóm miejscu zamieszka­
nia ekscisarz jeszeze nic nie postanowił, zależeć ma od 
„pewnych okoliczności,” czy osiędzie w twojćj posiadło­
ści Arentnberg w Szwajcaryi czy w Anglii. Że te „pew­
ne okoliczności a stoją w związku z toczącemi się obecnie 
rokowaniami polit) cznerai, nie podlega pewnie żaduój 
wątpliwości.

JCKMość ma powrócić do Berlina niezwłocznie po 
zawarciu prcliminaryów pokojowych, podczas kiedy po­
wrót kanclerza Związku hrabiego Bismarcka, tudzież je­
nerała br. Moltkego i ministra wojny Rocna dopiero późnićj 
nastąpi.

Prefektem departamentu Yonne mianowano Bern­
harda Grüulera a jeneralnym sekretarzem tegoż depar­
tamentu barona Hugona Kalitscha.

AUSTRYA I WĘGRY.
• Wiedeń, 22 lutego. Dawno przed rozpoczęciem 

onegdajszego pierwszego po odroczeniu posiedzenia rady 
państwa zapełniły się wszystkie galerye publicznością 
elegancką, oczekującą przedstawienia się nowego mini 
sterstwa. Przed bramami domu izby poselskiój stało 
kilka set osób, które nie mogły już otrzymać biletów 
a zaspokoić chcieli ciekawość swoją co do fizyognomii 
ministerstwa. Po kurjtarzacb, w czytelni i bufecie od­
bywała się ożywiona konwersacya.

O godzinie '/212 otworzył marszałek Hopfen posie­
dzenie. Członkowie mianowicie lewicy stawili się w kom­
plecie; Tyrolczycy nie przybyli; na prawicy i w centrum 
widać kilka miejsc próżnych.

Nowi ministrowie przybyli także wszyscy. Hr. 
Hohenwart, człowiek wysoki, blady, siedzi na miejscu 
prezesa ministerstwa i zajmuje się gorliwie konceptem 
mowy, którą ma wygłosić, po prawćj jego stronie siedzi 
minister skarbu Holzgetban, obok tego p. Jireczek, zwy­
kła fizyoguotnia czeska z dobrze pielęgnowanym, wygo­
lonym zarostem. Ostatnim po prawćj stronie jest p. Ha- 
bietinek, wysoka figura z pełnym czaruym zarostem 
i dość sympatycznego wejrzenia. Na lewo od prezesa 
ministerstwa siedzi jenerał-u.sjor Si holi, figura w Wie­
dniu dość znane, a obok niego przybyły na ostatku p. 
Schaeffle. Ministrowie z wyjątkiem hr. Hohenwarta zaj­
mującego się gorliwie swćm otoczeniem, udają zupełną 
obojętność.

Po sprawdzeniu protokułu ostatniego posiedzenia, 
odczytaniu pisma byłego prezesa ministerstwa hr. Po­
tockiego, donoszącego, że cesarz przyjął adres izby po- 
selskićj, i załatwieniu kilku innych jeszcze spraw mniej- 
szćj wagi powstaje hr. Hohenwart i wygłasza przemowę 
do izby, którąśmy podali już na innćin miejscu w i neg- 
dajszym dzienniku.

Przemowę tę, będącą zresztą tylko rozszerzeniem 
znanego artykułu urzędowej Wiener Z tg, przyjęła 
prawica izby rzadkiemi tylko stósunkowo oklaskami, 
lewica zaś zupełnie obojętnie. Mnićj zaś jeszcze jak 
w kołach poselskich podobała się mowa ta po za izbą 
Opinia publiczna, o ile wyrazem jćj są organa nie­
zależne prasy, oświadczają się wcale nie sympatycz­
nie o zagmatwanych wywodach prezesa ministerstwa 
a obawa, z jaką stronnictwo centralistyczne wygląda 
akcyi ministerstwa, powiększyło się jeszcze w skutek 
niejasnych napomykać prezesa gabinetu o nowych ex- 
perymentsch ugodnycb w duchu tcderalistycznym.

Jak z Meranu, zkąd cesarz onegdaj wrócił do sto­
licy, donoszą, odwiedzi może cesarzowa w miesiącu 
marcu na kilka dni Wiedeń a potem wróci znowu do 
Meranu. Tymczasowo słychać tćż, że dwór zabawi 
w Merauie do końca kwietnia i że cesarzową odwiedzą 
tam jćj bracia.

Jtnerał Schweiuitz i don Cipriano de Mazo y Ghe- 
rardy byli wczoraj przyjmowani przez cesarza, ostatni 
by wręczyć pisma owe uwierzytelniające. Mylnie wczo­
raj twierdzono, że i hr. Mosbourg był przyjmowany.

Wspomniana przez naB pogłoska o zamierzonćm 
powołania austryackiego ambasadora hr. Apponyi na o- 
próżnioną godność marszałka dworu, zdaje się potwier­
dzać; natomiast zaprzeczają drugićj, jakoby książę Met- 
ternich miał być następcą jego, gdyż przeciwnie twierdzą, 
że książę i nadal uwierzytelniony będzie w Paryżu. 
Szef sekcyi baron de Pretis mianowany już jest podo­
bno namiestnikiem Tryestu.

FRANCY A..
« Posiedzenia dotychczasowe francuskićj konstytu­

anty nie przedstawiały właściwie większego interesu 
a związłe sprawozdania z nich telegraficzne całkićm 
wystarczały do zapoznania czytelników z przebiegiem 
obrad. Dwa tylko ciekawsze śród nich zaszły epizody: 
jeden z Garibaldim, o którym wczoraj podaliśmy szcze­
góły, drugi zaś na posiedzeniu z 17 b. m., na którćm 
kwestya Alzacyi i Lotaryngii była podniesioną. W braku 
innych sprawozdań musimy tu powtórzyć opis po­
siedzenia tego z Mot d’ordre Rocheforta, jak na­
stępuje :

„Laskę marszałkowską dzierżył p. Grévy. Pan 
Gambetta był obecny posiedzeniu. Poseł Keller z Al­
zacyi wstępuje na mównicę i odczytuje manifest komi­
tetu alzackiego śród uroczystego milczenia izby. „Nie 
opuszczajcie nas — kończy mówca — bo my chcemy 
zostać Francuzami!“ Zgromadzenie podnosi się z miejsc 
w największćm uniesieniu i zdaje się zamierzać zawo- 
tować wojnę aż na noże. P. Rochefort żąda, by się 
natychmiast zabrać do wotowania w biurach. W tćm 
zabiera głos p. Thiers i mnićj więcćj w te odzywa się 
słowa: „Mości Panowie! Nie może was zadziwiać

kwestya, którą tu przed wami poruszono. Musieliście 
nad nią przez cztery miesiące zastanawiać się głębićj 
i dziś powinniście mieć w nićj sąd wyrobiony. Wzy­
wam was, abyście się udali do biur i tam rozważyli, 
czy się zdajecie z zaufaniem w tej sprawie na sąd ko­
misy, m jącćj o pokój traktować, czy tćż chcecie ją 
zaopatrzyć w mandat ściśle określony.“ Izba cofa się 
do biur i uchwala w myśl pana Thiersa, iż komisyi ma 
być pozostawioną wszelka wolność działania, jak uzna 
za najstósowniejsze. Poczćm konstytuanta składa ster 
rządu w ręce p. Thiersa a posłowie spieszą uścisnąć 
dłoń nowego władzcy Francyi.“

Plac przed Grand Théâtre w Bordeaux, w którym, 
jak wiadomo, obraduje konstytuanta, był zawsze naj- 
bardzićj ożywionym punktem tego miasta, którego naj­
piękniejsze ulice tu się łączą. W dzień otwarcia izby 
około cztery tysiące ludzi zaległo go, oczekując przyby­
cia posłów. Oddział gwardyi narodowój otoczył gmach 
teatralny gęstym łańcuchem posterunków, przez który 
nikomu przejść nie było wolno bez karty upowaźniają- 
cćj. Gwardziści przestrzegają ściśle tego rozkazu, prze­
cież z drugićj strony wraz ludem wydają okrzyki „niech 
żyje Rzeczpospolita!“ gdy się ukazuje który z wybitniej­
szych posłów. Okrzyki te witają pp. Thiersa, Dufaure 
i jeu. Changarnier, a stają się mianowicie silnemi, gdy 
się zbliża Wiktor Hugo w kepi gwardzisty narodowego 
ua głowie. „Niech żyje Wiktor Hugo.“ grzmi plac cały 
przeciągłćm echem. , Niech żyje Louis Blanc i Fran- 
cyal‘ wołają inni. „Tak, niech żyje Francya — ode- 
wal się Louis Blanc do tłumów — ale Francya niepo­
dzielna, z Alzacyą i Strassburgiem, — z Lotaryngią 
i Metzem. Przybyliśmy tu, by występować w tćj myśli. 
Ofiarować za pokój dwie prowineye, które się tak boha­
tersko broniły, byłoby hańbą dla narodu! — Nigdy na 
taką ofiarę nie zezwolimyl* 1 * * * * * * * 9 * li *

Do powyższych słów Louis Blanca dodaje Siècle 
uwagę, że najznakomitsi posłowie paryscy, wyjeżdżając 
do Bordeaux, postanowili na poufnćj naradzie wystąpić 
z izby i zaprotestować, gdyby reakcyjna konstytuanta 
uchwaliła pokój pod ubliżającemi dla Francyi warun­
kami. •

Również Alzaci i Lotaryngczycy, zamieszkali w Pa 
ryżu, z góry zaprzeczyli w odpowiednićm oświadczeniu 
konstytuancie prawa rozporządzania ich losem, dodając, 
że są i pozostaną Francuzami.

Według korespondencyi z Wersalu do Daily Te­
legraph wkroczą dnia 26 bm. wojska niemieckie do 
Paryża i odbędą na placu Marsowóm paradę przed ce 
sarzem, który natychmiast wraz z wojskiem opuści sto 
licę i uda się do Karlsruhe, Stuttgartu i Mona­
chium.

W Palais Royal przysposabiają komnaty dla pana 
Thiersa jako naczelnika rządu.

Posłowie korsykańscy pp. Abaiucci, Conti, Galloni 
dTstria i Gavini Denis złożyli piśmienną deklaracyą, 
że Korsyka, pragnąc nadal pozostać francuską, tćm 
bardzićj wymaga restauracyi dynastyi Bonapartych, 
o ile w ostatnich czasach tyle na tę rodzinę spadło 
klęsk i obelg.

Garibaldi pożegnał armią wogezką następującym 
rozkazem dziennym:

Bordeaux, 13 lutego 1871.
Do walecznych armii wogezkićj.

Opuszczam was, dzielni, z wielką przykrością, zmu­
szony ważnemi powodami do tego rozdziału z wami. 
Gdy powrócicie do rodzinnych ognisk waszych, opowiedz­
cie, ile trudów, mozołów ponieśliśmy, ile stoczyliśmy 
jojów za świętą sprawę Rzeczypospolitćj. Powiedzcie 
przedewszystkićm, że mieliście wodza, który was kochał 
jak własne dzieci i który był dumnym z waszćj wa- 
lecźności.

Do zobaczenia śród lepszych okoliczności.
(podp.) Garibaldi.

wspierać rząd i wskazał na dotychczasowe postępowanie 
ministerstwa. W końcu swćj mowy podniósł minister, 
że ministerstwo, zjspokajając żądania pojedynczych kra­
jów, nigdy nie spuści z uwagi praw całości monarchii.

Bord«aux, 23 lutego. (Drogą pośrednią.) W obec 
pogłosek 'akie krążą o żądauiach niemieckich, zauważa 
Moniteur, że rokujące osoby zachowują dotąd ab-o- 
lutue m leżenie o przedmiocie rokowań i że zatćm wszel­
kie pogłoski są bezpodstawne. — Z dobrego źródła 
słychać, że Leon Say ma być przeznaczonym na pre­
fekta departamentu Sekwany.

Paryż, 22 lutego. (Drogą pośrednią) Liczba zmar­
łych zmniejsza się ciągle. W ostatnim tygodniu umarło 
1403 osób, zatćm 381 muićj niż w zeszłym tygodniu.

Paryż. 23 lutego. (Drogą pośredu ą). F„vie i 
Picard udali się dziś do Wersalu. O warunkach po­
kojowych nie nadeszły żadne autentyczne wiadomości.

Dieppe. 22 lutego. (Drogą pośrednią). Oddziaf 
wojsk ineklenburgskich, wyuoszący około 1000 ludzi, 
wkroczył tu; jutro oczekują pizybycia jeszcze więcćj 
wojsk. — Żegluga pomiędzy R»ueu a Paryżem została 
znowu przywróconą.

Ostatnie telegramy.
Bordeaux, 23 lutego. Ducrot, Segris, For- 

cade de Ja Roquette i Ricard przybyli tu. — 
Menotti i Ricciotti Garibaldi i większa część ofi­
cerów Garibaldego wzięła dymisyą. Nominacya 
Penhoat’a ua szefa armii wogeskiéj potwierdza 
się. — Podług Agence Havas główna kwatera 
Chanzy’go znajduje się w Poitiers.

Londyn, 24 lutego. Daily News donosi 
z Paryża z dnia wczorajszego: Thiers i jego ko­
ledzy opuszczają dziś Paryż, ażeby się udać do 
Bordeaux. Jutro ma się odbyć posiedzenie zgro­
madzenia narodowego, poczćm członkowie ci po­
wrócą do Paryża. W sobotę odbędzie się roz­
strzygająca konfereneya z Bismarckiem. — Podług 
Journal de Macon, nakazał Penhout rozwią­
zać armią Garibaldego i rozpuścić oddziały ocho­
tników.

Telegram prywatny Dziennika Poznańskiego.
Zürich, 23 lutego. Dziś odbyło się w tu­

tejszym kościele katolickim uroczyste nabożeństwo 
żałobne za duszę śp. jenerała hrabiego Hauke-
Bosaka, w którćm wielka liczba Francuzów i Po­
laków wzięła udział. Mowę żałobną miał O. Do­
minikanin Rheinier.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* Poznań, 24 lutego. W dniu wczorajszym przed li­

cznie zebraną publicznością miał odczyt piu dr. Stanisław 
Warnka O br. Stefanie Saechenyím. Odczyt tea, od począ­
tku do końca, wypowiedzianym był wybornie; Bzanowny prelegent, 
od samego początku porwawszy uwagę słuchaczy, trzymał ją 
w natężeniu po sam koniec. Przedmiot dobrze ujęty i wyłożony, 
język piękny, potoczystość opowiadania, dykeya "dobra — oto 
istotne przymioty tego pięknego, z pamięci wypowiedzianego od­
czytu. Na wstępie dał nam sz. prelegent obraz spółeczeństwa 
węgierskiego przed rokiem 1825, to jest w chwili, kiedy hr. Ste­
fan Szechenyi występuje na widownią działalności publicznéj. 
Urodził się on w roku 1791. Doszedłszy do lat 17 wstąpił do 
wojska i walczył to za Napoleonem, to przeciw Napoleonowi, 
stósownie do polityki austryackiéj. Następnie wyszedłszy z woj­
ska, dla wykształcenia się, aby, zdobywszy naukę, Bluzyć ojczy­
źnie, puścił się w podrói po Europie. Pobyt w Anglii, praca 
tam nieustanna w kierunku moralnym jak i materyalnym, regu­
larna wolność itd. silnie na niego podziałały. W 1825 r. wrócił 
do ojczyzny i był obecnym na sejmie, w którym radzono pomię­
dzy innemi o podźwignienin narodowości węgierskiój. W tym 
celu zaprojektowano aałożenie akademii nauk w Peszcie. Sze- 
chen.i, dotąd nieznany, powstał i oświadczył, iż choć nie jest 
deputowanym, pozwala sobie oświadczyć zgromadzeniu, iż ma ro­
cznego dochodu 60 tysięcy guld. i całe ofiaruje na postawienie 
akademii. Zelektryzowane zgromadzenie poszło szlachetnie za 
tym przykładem. Akademia stanęła. Od téj chwili Szechenyi 
stał się znanym całój swój ojczyźnie, .dla którćj odtąd poczęła 
się jego służba. Za zadanie życia swego wziął zreformowanie 
swćj i jezyzny, przekonany, że odrodzenie jćj zależy od nićj sa- 
mćj. Próżne tu narzekania na rząd — spóieczeństwo samo o so­
bie myśleć, pracować i pamiętać powinno. Wielka to zaiste pra­
wda, i sz. prelegent główny tćż na nią kładł nacisk i dalćj całe 
życie Szechtnyi’ego opowiadał mając na myśli tę przewodnią 
ideę, która wyłącznie wielkim Madziarem, jak Szechenyi’ego 
nazywano, kierowała. Wyliczył nam następnie dzieta przez 
Szecbenyi’ego w.dane, opowiedział ich treść, dalć, całą dzia­
łalność Szechenyi’ego, jego walkę polityczną z Koszutem 
wreszcie wejście jego do miuisteryum marcowego w roku 1848, 
w którćm objął tekę robót publicznych i handlu. Stronnictwo 
rewolucyjne wszakże wzięło górę — w obec tego Szechenyi osza­
lał. Odtąd boleść nad upadkiem tego wszystkiego, nad czćm 
całe życie pracował, złamała tego wielkiego męża. Jedenaście 
lat przebył w domu obłąkanych w Döbling. W dniu 8 września 
1859, w napadzie nerwowym, jakiemu uległ po rewizyi, dokona- 
nćj u niego przez policyą austryacką, odebrał sobie życie wy­
strzałem z pistoletu. Wiadomość o śmierci pokryła żałobą całe 
Węgry. Tak opowiedziawszy sz. prelegent życie wielkiego pa- 
tryoty, zakończył odczyt swój przewodnią jego, iż odrodzenie 
i naszego spółeczeństwa wyłącznie od nas samych jest zależnćm, 
ale należy szczerze do tego ręki przyłożyć.

— * W dnia wczorajszym na zwyezajnćj wieczornćj 
pogadance w Towariyztwle 1 rzemysłovém zastanawiano 
się dalćj Bid rzemiosłami, jakiemiby dla pelskich rzemieślni­
ków korzystnie się było zająć. Przedewszystkićm jednak zwró- 
couo się j'itcze do kwestyi terminatorów rzemieślniczych i po 
dość długićj w tym wiględzie dyskusji przekonano się, że nie- 
tylko w garncarstwie, ale we wszystkich niemal rzemiosłach 
używają majstrowie chłopców do robót i posług pobocznych; co 
wyjaśniwszy, obecni wyrazili życzeaie, by zwyczaj podobny był 
zaniechany i by chłopcy terminatorzy nie do robót pobocznych 
lecz do fachowych byli używani, co niewątpliwie obróci się na 
poduiesienie rzemióBł. Dalćj mówiono o glinie pisé, mięszanie 
wapna z piaskiem, którćj stósunku podać nis można, jako zale­
żnego od dobroci piasku i wapna. Dalćj objaśniono, iż margiel 
znajduje się w okolicy Kostrzyna; posługuje on przy domięszaniu 
doń gliny do wyrobienia cementu. Zatćm byłoby korzystną 
rzeczą, mając jeden i drugi materyał, założyć fabrykę cementu. 
Na tćm pogadankę ukończono, postanowiwszy, iż przedmiotem 
przytzłćj pogadanki będzie rzecz: O torfie, o sposobie wy­
rabiania torfu i wypalaniu cementu

— * Jak się dowiadujemy, w niedługim czasiej mają sta­
nąć w Pozn ,nia dwa czy nawet trzy pisma polityczne, - z któ­
rych dw , przeważnie dla stanu średniego, inicjatorem jednego 
z tych pism j-st ksiądz radzca Bażyński. W dniu wczoraj­
szym od' ywaia się właśnie w tym przedmiocie u niego przed­
wstępna narada, na którćj było przeszło dwadzieścia kilka osob 
obecnych, przeważnie z stanu duchownego, tak że świeckich, je­
śli s;ę nie mylimy, było zaledwie siedm osób. Po długich i na­
der ożywionych dy kusyaca, w których i ultramontańskie przeko­
nania, odzywały się gromko i pragnęły, aby powstać mający 
dzionnik był otwarcie ultra i ontański, większość jednakże przy­
jęła za podstawę znany pośredni program ks. Bażyńskiego i wy­
brała komisją dla ściślejszego określeni i go, uwzględnienia wyra­
żonych w rozprawach żądań większości i po zynieńia dal­
szych kroków. Do komisyi tćj należy siedmiu członków, a tych 
trzech z Poznania, a resztę z prowincyi. O dalszych kolejach 
tego nowo powstać mającego pisma zapewae w niedługim czasie 
usłyszymy.

— * Na rzecz rodaków naszych we Francyi otrzy­
maliśmy od pp. Stanisława Chłapowskiego 30 tal.; od Stefana 
Gajewskiego z Wolsztyna 12 tal. 15 sgr.; razem więc w tym roku 
złożono 482 tai.

— * Na rodzinę jenerała Boiaka-Hanke otrzymaliśmy 
zebrane przez J. P. przy prefzrańsie w Chocieszewicach 8 tal.; od 
p. Stefana Gajewskiego 12 tal. 15 sgr. Razem więc złożono 478 
tal. 19 sgr.

Telegramy.
Bordeaux, 22 lutego. (Drogą pośrednią). Szwaj­

carski poseł, dr. Kern, uwierzytelniony został przy no­
wym rządzie.

Bruksela, 23 lutego. Regularna komunikacya ko- 
eją żelazną pomiędzy Brukselą a Paryżem przywró­

coną znowu została i podróż tę odbyć można w 11 go­
dzin. W istniejących atoli ograniczeniach wstępu do 
Paryża nic nie zmieniono.

Londyn, 22 lutego. Ministerstwo spraw zagranicz­
nych otrzymało wiadomości z Aten, z dnia 11 bm., 
podług których wojska greckie i tureckie zniosły kilka 
band rozbójników.

Bordeaux, 22 lutego. (Drogą pośrednią.) Podług 
nadeszłych tu wiadomości z Paryża z dnia 21 bm. wie­
czorem przedłużono rozejm do dnia 26 do północy. Ce­
sarz rosyjski kazał tu oznajmić, że uznaje obecny rząd 
francuski.

feszt, 22 lutego. Artykuł węgierskiego Lloyd, 
w którym oskarżony jest minister skarbu państwa Lo- 
nyay o intrygowanie przeciwko kanclerzowi państwa hr. 
Beustowi i hr. Andrassemu, ażebyJJ po strąceniu obu- 
dwóch stanąć na czele starokonserwatywnego węgier­
skiego ministerstwa, przykre zrobił wrażenie w tutej­
szych kołach politycznych.

Paryż. 22 lutego. (Drogą pośrednią.) Moniteur 
donosi, ie Trochu, przez zamianowanie Thiersa szef m 
władzy wykonawczćj funkcyi swoich pozbawiony, powró­
cił do życia prywatnego. — W Wersalu wychodzący 
Moniteur Officiel stwierdza ponownie nieprzyjazne 
i wyzywające zachowanie paryskićj prasy.

Bordeaux, 22 lutego. (Drogą pośrennią) Przekona­
nie, że zawarcie pokoju me jest jut na szwank wysta­
wione, staje się coraz ogólniejszćm. W czasie nieobec­
ności Favre’a przejął hrabia Cbaudordy kierownictwo 
w ministerstwie spraw zagranicznych. — Buffet nie przy­
jął teki ministerstwa Bkarbu, głównie z obawy, że naród 
zamianowanie go mógłby z niezadowolnieniem przyjęć, ze 
względu na przyjęte przez niego funkeye podczas ce­
sarstwa i na dawniejszą jego rolę polityczną. — Remusat, 
który przyjął już był nominacyą na ambasadora w Wie­
dniu, cifoął swoje przyrzeczenie. — Komisya skarbowa, 
wysadzona przez zgromadzenie narodowe, wybrała swym 
prezesem Kizimierza Pererier, wice-prezesem Talhouets: 
prezesem komisyi wojskowćj Daru; prezesem komisyi 
administracyi wewnętrznćj Bare, wice-prezesem książę 
Aud'fferet. — W skutek oskarżeń, podniesionych przez 
kilka dzienników, zawezwał prezes komisyi uzbrojenia, 
Pasquier Lecesne, Tbiers’a piśmiennie, ażeby wytoczył 
śleuztwo co do zachowania się komisyi.

Wiedeń, 23 lutego. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
izby panów powiedział nowo mianowany marszałek 
Schmerling ws’ępną swoją mowę, w którćj położył przy­
cisk na to, że izba panów wierną pozostanie swoim za­
sadom pod względem polityki wewnętrznćj. Mówca 
wyraził zarazem nadzieję, że również i nowy rząd za­
sady te przyjmiedo swego programu i przez to umoże 
bni zgodne postępowanie. Prezes ministerstwa, który 
następnie głos zabrał, upraszał izbę, ażeby zechciała



(S.) Z pod Gnietna pod d. 20 lutego piszą do nas co na­
stępuje: „Z wszystkich miast korespondenci skarżą się na wojnę, 
na biedę, przed kilku dniami na mrozy, a dziś może na słotę i nie 
pogodę; ptazą o koncertach, składkach, zabawach — dobroczyn­
nych, na cóż więc ja wam się poskarżę, o czóm napiszę? a pisać 
jestem zmuszony, bobyście o naszóm mieście zupełnie zapomnieli! 
Otóż powtórzę wam tę sarnę historyą z niejakąś tylko miejscową 
odmianą.

Zima rozmaicie dała nam się we znaki. Nie dość, że tu 
i owdzie zmarzł jaki biedak w śniegu, albo poc/tyiion na koźle; 
nie dość, że tam komotrowie, jadąc od chrztu z kościoła, zgubili 
na drodze maluczkiego neofitę, a który zmarzł naturalnie, mieli­
śmy jeszeze inne większe przykrośsi. Brak drzewa i węgli, któ­
rych transport tak śniegi utrudniały, czuć się dawał w całóm mie­
ście, nawet w domach zamożnych, a cóż dopiero mówić o ubóstwie, 
które nawet grosza nie miale na kupienie, choćby i było gdzie 
kupić! To tóż w żadnym roku me widzieliśmy jeszcze tyle nę­
dzy i tak jawnej, ile w tćj zimie, tem bardziej, że i w zwykłym 
czasie n nas ubogich daleko większa ilość, jak sobie stósunkowo 
pomyśleć można. Nie coś innego zapewne, jak brak węgli, było 
takie przyczyną, żeśmy pogrążeni zostali w stan okropnćj ciem­
noty, poaieważ twórca naszój oświaty, raczej naszego oświetlenia, 
zbankrutował na swym gazie. Jakaż ztąd niewygoda! Wietrzno, 
słotno, wcda płynie po ulicy, atu przed oczami ciemno jak w mie­
chu i co chwila obawiać się trzeba, czy tsm się nie wnijdzie na 
zaspę śniegu, nie stąpnie w głęboki wyrąb pełen »ody, nie ska- 
rambuluje z sankami iub z jakim jegomością, od którego się wre­
szcie w dodatku i słówka niekoniecznie łaskawe usłyszy.

Patryoci nasi, z początku wojny tak żarliwi, nie tak gorą­
co już wylewają się teras z swóm uczuciem, które raz tylko je­
szcze na wieść o kapituiacyi Paryża błysło dobitnie, tak, iż trzeba 
podziwiać wytrwałość owego chóru śpiewaków, który niezważając 
na 15 przeszło stopni mrozu, tak ochoczo i wesoło z balkonu ra­
tuszowego nucił wieczorem ulubioną: „Wacht am Rhein.“ Za to 
bawią się teraz u nas panowie, pośrednio przez parcie, w dobro­
czynność. Niedawno mieliśmy odczyt niemiecki na sali gimnazy- 
alnićj na korzyść rannych żołnierzy, a wczoraj właśnie edbył się 
koneert z loteryą fantową na korzyść wdów po laudwerzystach, 
zostających na wojnie.

Gorliwe patryotki, li humanitarny....... nie zaś patryotyczny
kładąc do tego powód, nie omieszkały także udać się o pomoc 
w tej sprawie do Polek, które też nietylko były łaskawe czyn­
nie się zajmować urządzaniem loteryi fantowej, ale nawet z pięk­
nym swym głosem popisywać się w loży...... w obec licznie zgro­
madzonych gości niemieckich i huczne odbierać od nich oklaski, 
zakończone głosnóm: „Germania!“ O ile wiemy, przysposabiają 
Polki nasze loteryą fantową na korzyść biednych jeńców francu­
skich; czy Niemki, tak humanitarne, przyczynią się także do te­
go i Polkcm za ich pomoc się zrewanżują, wątpimy bardzo.

Zresztą karnawał u nas cichy, abituryenci tylko tutejszego 
gimnazyum w liczbie 7, między którymi 4ch Polaków, męczy się 
w zeszłym tygodnia nad pracami piśmiennemi, choć pokoje ró­
wnież nie dość dobrze były ogrzane.“

Prelekcyi odbyło się 15; prócz tego odczytano „Wieczory 
pod lipą.“

W lokalu Tow. były wyłożone dla użytku członków czaso­
pisma następujące:

Dziennik Poznański, Gazeta Toruńska, So­
bótka, G wiazdka Cieszyńska, Przyjaciel Ludu, Kro­
nika Rodzinna, Przegląd Tygodniowy, Merkury, Rę­
kodzielnik, Dzwonek i Tygodnik Pleszewski.

W skład Towarzystwa wchodzi:
Komisya książkowa, kółko teatrowe, kółko śpiewu, kółko 

gimnastyczne, towarzystwo spożywcze i szkółka.
Towarzystwo spożywcze zniesiono dla braku funduszy i że 

w mieście naszóm nie można korzystnych spodziewać się było 
rezultatów.

Kółko gimnastyczne nie miało sposobności dotychczas roz­
winąć swych czynności. Towarzystwo zabawiło się na dwóch 
wieczorkach tańcami.

Dnia 26 marca rz. odbyło się z ramienia Towarzystwa 
nabożeństwo żałobne za duszę śp. hr. Macieja Mielżyń- 
skiego.

Dnia 29 maja rz. urządziło Tow. majówkę, na którą spra­
wiono chorągiew odpowiednią.

Stan kasy Towarzystwa:
1. Dochód wynosi ogółem 322 tal. 2 sgr. 7 fen. 2) Wy­

datek wynosi ogółem 265 tal. 1 sgr. 10 fen. Pozostaje rema­
nentu w kasie 57 tal. 9 fen.; oprócz tego w kasie oszczędności 
w Pleszewie 35 tal. Majątek Towarzystwa w ogóle wynosi 92 
tal. 9 fen.

Stan biblioteki:
Biblioteka Towarzystwa składa się ze 126 dzieł różnych 

autorów i rozmaitej treści; książki te są powiększój części do­
browolne datki rozmaitych osób; zakupiono książek z i 35 tal. 
12 sgr.

Stan szkółki:
W poniedziałki z wieczora odbywały się w lokalu do tego 

przeznaczonym lekcye w czytaniu, rachunkach i śpiewie.
Z poręki Towarzystwa Przemys’owców urządzono sześć 

przedstawień amatorskich. Nowy zar/ąd obrano nft zgromadze­
niu walnćm w końcu grudnia 1870 r.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Dąbrowski z żoną z Winnój- 
góry, Karśnicki z Kareewa, Hadoński z Krześlic, proboszcz 
Hemraerling z Brzoetkowa, Bielaw ki z Pleszewa, pani Mletzko 
z Wągrówcs.

HOTEL PARYSKI, Wicbliński z Giecsa, Jordan z Popowa, 
Królikowski z Żydowa.

TILSNERA IIOTEL GA RM. Dr. Pech i Sasiński z Gniezna, 
pani Banner z Berlina.

HOTEL BERLIŃSKI. Jauernik z Strzeszek, Jung z Mogilna, 
Tyc z Sobiesiernia, kaznodzieja Czerski z Piły, dr. Krueger z 
Francyi.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ
— * Mąl*». Beri tu, 23 lutego Mąka pszenna pr. 

100 kilo netto nr. 0 10’/j — 10 tal., nr. O i 1 9% — ’/, tal.
rżana ur. 0 8*/u—714 tal., nr. 0 i l 8’/«-—7’7„ tal. płac.

Poznań, 24 lutego. Mąka pszenna ur. 0 ii 5’/,— 
6 tal., mąka rżana nr. 0 i 1 8%—4 tak płac, za cent, bez 
B.kjCjzy.

Wiadomości giełdowe.
23 lutego.

Giełda walorów bez obrotu.
?.ïî.o: wypowiedz. — węcoli n» luty 50—50’/«, !uty-marzec 

50 - 50'/«, marzec-kwiecień — na wiosnę 507,,—507a. kwiecień- 
notti —, maj-czerwiec 51*/4—51% tal. pł.

O owits: iz beczką,» wvpowied. 6000 kwart, na luty 
15%, n arzei 15’¿4, kwiecień 15’/,, mai 15’«,czerwiec 16’'s, li­
piec 166/j, w miejscu bez beczki 15—15’/e tal. płacono.

płac. Losy z r. 1864 (4%) 67 płacono. Rosyjska 
czka prem. z r. 1864 (5’/„) 118’ 2 nłac Rosyjsk,. z
obłig. skarb. (4°/’ 69’/, płacono Polsv. flartif. Lit. a**'
SOO złp ;5°0) 92'/. żąd. dto cząstki po 500 z!0' %5(1
101 ’/« żąd. Polek. listy zast. 3 pk. w rs '<-'/ » ,J
żąd Listy lii w 58% płac. Włosia poż. (5%) 5478—5
Rumuńska poż. ć8° .ó 89 płac Rumuńskie nbłis kolei. f?i, p 1 
47'’'o płacono Turecka wdycz 41%—% olać Arner ’ 
fi®/«.) 96% płac Ałrny« ItaU'żetes Koi. miud. !g-> ‘ Z.'0' 
Gal.-Karóla Ludwik 101’/* ’/, płacono Austryacko Frann
20674—%--% P%c. Warsiaw.-wiedeńsk. 61% płac Ripfe! “u1- 
Anstryackir kredyt mob 137%—%—% nłac Poznańs *• 
1037a plac Szląsk. stów, bank. (4%) 117 płac. OertyfP1* 
Hfibnera (4%%i 94 żąd Hansem, (47,%! 91 płac. Heni’ 
(47, %) - żąd Meining. (47.%) - płac. ai!il

Kurs gotówki I pap. pień. Frdr. pruskie 118% płao> 
111% płac., suwereny — płac., nap. 5. 12 płac., półinm«,. , 
16’/, żąd., doli. 1. 12 płac. Złota W sztabach funt, celny J 
płac. Srebra font celny 29. 26 płac. Zagraniczne hankn. aj, 
płacono. Austr.-banku. 81’/, płac. Rosyjsk. banka. 79’/, ¡j-
— Oyskoata bankowe 5

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 60—78 tai. wedlejakości żąd., pr. 1000 kilo na luty i luty-marzec —, kw..«« . 
777,-7, płacono., mąj-czerwiec 787, czerwiec-lipiec 79’/’„i 
żyto: per 1)01 kilo w miejsc 1 52—56 tal. wedle jak#?.

— * Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 25 lutego, Zyg­
fryda biskupa; w kalendarzu słowiańskim Słowoboja. Wschód 
słońca o godzinie 6 minut 58, zachód o godzinie 5 mi­
nut 29.

Dnia 25 lutego 1563 zajęcie Połocka przez Moskwę. — 
1731 hołd księcia kurlaudzkiego. — 1831 krwawa rozprawa z Mo­
skwą pod Grochowem. — 1832 zawiązanie w Londynie towarzy­
stwa literackiego.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— * Z PI esze w a nadsyłają nam następujące sprawozdanie 
Towarzystwa Przemysłowców w Pleszewie za czas od zawiąza­
nia Towarzystwa, to jest od 21 listopada 1869 aż do końca roku. 
1870.
Przy zawiązaniu Towarzystwa podpisało się na członków.....  105
Dalej przyjęto na członków do końca r., 1870........................ 169

Razem....... m
Z tych wystąpiło członków, częścią zaciągnięci do 

wojska częścią wywędrowali............................... 31
Umarło, i........... ............... ...........................................2___L.

Razem....... 33
Obecna liczba członków wynosi......................................... ...... .". 23 L
Oprócz tego przyjęło Tow. 5 lutego r. z dwóch członków

honorowych....!..... ....................................... ......................... 2
Suma ogólna..... 233

Z osób, które zgłosiły się na członków, nie przyjęto 13. 
Towarzystwo odbyło w czasie ubiegłym 30 posiedzeń zwy­

czajnych, 2 walne, zarząd zaś 15 posiedzeń. Nadmienia się, iż 
w czasie pory letniój nie odbywano posiedzeń i to:

1) z powodu szczupłego lokalu,
2) uchwaliło Towarzystwo, ażeby posiedzenia przez lato 

odroczyć z przyczyny wojny i ze względu na to, iż 
pewna część członków latem po za miastem ssuka za­
trudnienia i utrzymania.

8«

Targowicę podpi-ali! — lecz 
kto z nich żałuje czynu,

Wspólna Matka mu przebaczy, 
widząc skruchę w wła­
snym synu. (932\

Paraf. Szd.

lisiężulkii! Co ci to
wczoraj na posiedzeniu zrobili ? 
Nie daj się! my wszyscy za tobą.
Świeccy obywatele miasta 

Wysoki. [940].
Serafinie! Pru.. .f pru... 

Trabuc obsc) zapomniałeś mnie 
oeto bez serca. Niewdzięczny ‘ 
ch donieś mi, czy żyjesz!
L936i._________Z Ameryki.
Snbhastacya konieczna nieruchomości do 

lałżonków Blaszyków należącćj, w Lęczy- 
y pod No. 12 i 14 położoEĆj zawieszoną 
termin licytacyjny na dzień 4 maja r. b 
yanaczony zniesiony został.
Poznań, dnia 17 lutogo 1871. [931].
Hról. są«l powiatówy.

Sędzia eubhastacyjny.
Keyl.

* Mrówki wyszedł z druku Nr. 7 i zawiera: Dr 
czytelników. — Ojczym, powieść współczesna przez J.naszych

N. (ciąg dalszy.) — Częstochowa, (Z drogi) wiersz przez Wła­
dysława Ordona — Adam Cremieux] (z ryciną). — Kilka słów 
o Chinach z trzema rycinami (dokończenie.) — Z minionego 
tygodnia. — Korespondencya z Warszawy —' Listy z Redakcyi 
Mrówki — Przegląd Literacki. — Kilka słów o krajowój radzie 
szkólnój. — Wiadomości bibliograficzne — Szachy.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 24 lutego.

BAZAR. Nieźychowaki i Granowa, Sadowski z Siedlimina, 
Dziembowski z Roszkowa, hr. Bniński z Pamiątkowa, Kurna­
towski z Pożarowa, dr. Szułdrzyński z Lubasza, dr. Szułdrzyński 
z Siernik, pani Węsierska z familią z Podrzecza, Srółdrski z 
Poznania.

HOTEL DU NORD. Hr. Potulicki z Wielkich Jeziór. ks. ks. 
Posswiński z Przr-mentu i Szczygielski z Dusznik, Kicrski z Ma- 
łachowa.

HOTEL RZYMSKI. Sczanieeki z żoną z Miedzychoda, Raczyń­
ski z Pierska, Zabłocki z żoną z Lęgniszewa, Rosemann z Po­
znania.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Sperling z Kikowa dr. 
Zenkins z Anglii.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu.

[Dnia 24 lutego

C’*f tttt.

Najwyż.
tal. Bffr. fn.

Średnia
tal. ssrr. fn.

Najniższa
tal 8gr. fen

Fsitenicy pieknèi, szefei po 84 fot. 2 2 6 3 — — 2 27 6
» średuiśj t 2 25 — 2 ’22 6 2 20 -
1 pośie i. « 0 2 17 6 2 15 — 8 10 —

Żyta ciężkiego 80 0 2 — 3 2 — — 1 29 6
• średniego • 0 1 29 3 1 29 — 1 28 9
• pośledn. 0 t ;i 28 6 1 28 3 1 28 —

Jęczmienia wielk. 74 0 i 25 — 1 20 — 1 16 3
* drobn. 0 0 i 22 6 1 17 6 1 15

Owsa 50 0 — _ — — — — —
Grochu do gotsw. 90 0 2 10 _ 2 7 6 2 5

f na paszę 0 0 2 — _ 1 29 - 1 27 6
Rzepiu zimowego 74 0 — — .— — — — - — —
Rzepiku zimowego 0 0 — — — — — — —
Rzepiu latowego 0 0 — — — — — — — —
Rzepiku latowego 0 0 — — — — — — — —
Tatarki 70 0 — — _ — — — — — —
Perek 100 0 — 20 — — 19 — — 18 —■

Wyki 90 0 — — _ — — — — — —

Łubin, żółty 90 0 1 25 — 1 22 6 1 20 —
- niebieski 0 0 — — — — —' — — —

Koniczyny czerw, cent, po 100 funt.
Koniczyny białój 0 — — — - — — - — —

Giełda berlińska, 23 lutego.
W obec wiadomości o pewnym już prawie pokoju pozo’ 

stała giełda dzisiejsza zupełnie obojętną..
Walery pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (47,%) 99 płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 997, płac. Obi. pstwa (41',) 81 
płac. Poż. pstwa ;rem. z r. 1855 (3’/,%) 118 płac.

Ust zastaw, i Zachod.-prusk. (3%%) 73’/* płac dto (4%t 
79% płc., dto (4%%) 86% płac. Pozn. nowe ¡4%) 84«/, płac. 
List- rent Pozn (4%) 857, płac. Prusk. (4%) 86 płac.

Waisry sagraalas. ; Austr. rent. urbr. (4’/,%} 55% plac. 
Rent, papier, ,4’/,%) 48 płac. Losy z r. 1854 í4%¡ 72f żąd 

............. ' ' -,&%) 77—’/4Losy kredyt, z r. 1858 89 płac. Losy z r. i860

Tak w numerze 32 o ślubie p. Obrą- 
p«ttabieg(i>, że je t plenipotentem, jak 

numerze 41 w poprawce, że jest dzierżą. - r -J-- X , «
wcą. mylnie jest umieszczone, gdyż właści 
wie jest rsądzeą ta tlensow? ni 
w dobrach Jeriiru (934)

iNarłCisy oiel ka e
Polka, muzykalna, życzy sobie przyjąć miej­
sce od 1 kwietnia. Listy łr. pod literą N. 
SI. poste rest. S*obledwis a. (937)

IM Epileptyczne kirczegjl
^13 leczy listownie przez diświa l-@l^
czony- swój środek lekarz spetyalny dr 
Cronfełd, Berlin Leipzigerstr. 109. (46).

Upoważnieni do tego przez głó­
wny komitet wyborczy dla W. Ks. 
Poznańskiego, donosimy wyborcom 
naszym, iż kandydatem na posła 
do parlamentu Rzeszy niemieckiej 
w powiecie bydgoskim posta­
wiony jest p. Tajny Radzca Spra­
wiedliwości
Kurnatowski

z Bydgoszczy, 
który zobowiązał się głosować so­
lidarnie z Kołem polskiem, i w 
sprawach wiary katolickiój. ^9,33.
Komitet wyborczy powiatu

B)dgoskicgo.
Na żądanie Szan. Pań wysyłam uzda­

tnione pointy do krawiecczyzny i białego 
szycia, z machiną lub do machiny.

Poznań, dnia 20 lutego 1871.
No«a ulica No. 70, druga sień

[863.] od Bynhu.

Ml

We środę 1 marca rb.
odbędzie się w Toruniu (Hotel Sanssouci)

o godz. 12 w południe
Waise zebranie Towarzystwa Naukowej 

Pomocy dla Dziewcząt,
na które zaprasza

IZ> y r e k <3 y a.
Toruń, 12 lutego 1871. (786),

.Oik Zeszyt I

W poniedziałek, dnia 23* bm. 
relekcya W Towarzystwie 
rzemysłowóm. Pan inżynier U r- 
anowski „O spalaniu się ciał“.

(939). 

Nakładem Łudw. JWerz- 
bacłia wyszła i nabyć ttiożna 
we wszystkich księgarniach:

Fata Morgana,

za miesiąc styczeń, zawierający wstępny i pięć pierwszych nume­
rów (9 arkuszy ścisłego druku) jest do nabycia w ekspedycji „Dzien­
nika Poznańskiego“ i we wszystkich księgarniach po cenie 5 sgr.

Walne zebranie
Towarzystwa Pomocy Naukowój po 
wiatu kościańskiego odbędzie się dnia 
6 marca w poniedziałek o 10 godzinie 
przed południem w domu p. Gąsioro 
wskiego w Kościanie, na które się 
wszystkich członków zaprasza. .(852)

Młodzieniec chcący się wyuczyć sztu­
ki kucharskiej, niechaj się «głosi do Ba­
zaru. (919)

Powieść
przez

Paullnę sk Ł. Wllkodabą.
2 tomy. — 2'/2 ta'.

PF“ Dla nadzwyczajnie dobrego ^^0

Towarzystwa
ubezpiecz, od gradobicia

Nie mając do dziś dnia żadnej odpo­
wiedzi, zapytuję się hr. Alebaego
Ko................. z fii., czy mam ogłosić
publicznie akt działów z Gniezna wraz 
z komentarzem ? — T. (938)

poszukują się tak po miastach jak i pc 
wsiach W. Księstwa Poznańskiego •tóso- 
nnl, zdatni ajenci. Kandydaci ze 
ebeą oferty swe przesyłać do ebspędy- 
eyl annnsón Ilaasensteln et Wo- 
<ler w Berlinie sub 0. H- 229 jak naj 
prędzój. (.789)

Nakładem księgarni LudW. 
Merzbaclia w Poznaniu wy­
szła i jest do nabycia po wszyst­
kich księgarniach:

KAZIMIRA.
Powieść.

W roku 1863
przez

Pauline z L. Wilkońską. 
2 tomy. 2 tal.

Do król, pruskiéj .0- 
teryi państwowej.
Ciągnienie trzeełćj klasy 

dnia 7 marca
sprzedaje i rozsyła losy udżiałowe 
/, 57 tal., 7» 28’/, tal., ’, 14’/, tal., 
7# 7% tal., 7„ 37, tal., 7», 2 tal,

7,4 tal.,
za awansem pocztowym lub przęsła 
niem pieniędzy (-772)
handel papierów pa li­
st w» wy cli Mas Mayer

Berlin, Leipzigerstr. 9i 
, Pierwszy i najstarszy interes loteryjny 

lo...................................Prus, założony 1855 r.

premiowe
Ciągnienie I marca rb.

Rosyjska Z 1^66 r. 5°/0 procent przynoszące 100 rublowe losj 
wygr. główna 200,000 rubli.

Austryacka Z 1S64 r. 100 flor, losy Mygrana główna 
200,000 flor.

Meillingska 4 tal. losy wygrana główna 10,000 flor 
UTeapolltańska 42/3°/o procent przynoszące 150 frank, losy

wygr. główna 25,000 fr.
ftledyolariska IO fr. losy główna wygr. 50,000 fr. 
Buk areszt ska 20 fr. losy wygrana główna 50,00 fr-

Oryginalne obligacye sprzedaje po kursie dziennym
Nowy kantor loteryjny

S. Litthauer,
Poznań, Wilhelmowski plac 17.

/

(857),

Kartofle

żądano;'polskie 52—53, lepsze 5374—5374 80 81 funt, 
dobre 55—7» tal. z kolei nłac.; na luty 1 luty-marz. 54_i !l 
marz-kwiec. —, na wiosnę 54’/,—7,, maj czer. 547#—55, czer»’ 
lipiec 557,-7# tal. płacono. Jęczmień: jer 1000 kilo mai 
i wielki 39—62 tal. wedle jakości ż ;d. Owies per 1000 kil 
w miejscu 40—53 tal. wedle jakości żąd., peśl. polski 4p/ 
43%. marebijski 46% — 47”',„ pomorski 47’%,-487, tal. z j' 
lei płac., na luty i luty-marzec —, na wiosnę 487, tal. pLcon„ 
Groch: per 1000 kil. do gotowania 53—62 tak, na pa-ze 4»' 
52 tal. Rzep: pr. 1000 kilo — tal. Rzepik! — tal. 
rzepiowy: per 100 kilo w miejscu 29 tal. żądano; na luty 28? 
—%, luty-marz. i marz.-kwiec. 28%—% tal płac Olój l„j' 
ny: per 100 kil w miejscu 24 tal. Olój skalny: per 100 kil" 
w miejscu 15’ , tak; na luty 15 luty-marz. 147«, marz-kw;ec ' 
tal. płac. Okowita: per 100 litr, po 1007«, = 10,000% w mi« 
scu bez beczki 16 tal. 25 28 sgr. płac.; na luty i luiy-marijL 
17 tal. 15 — 16 sgr, marz.-kwiec. —, kw.-maj 17 tal. 24—25 
maj-czer. 17 tal. 27—28 sgr., czer.-l.piee 18 tak 5—7 sgr. p),t'

Giełda wt reriansita 23 lutego. 
Koniczyna czerwon a: bardzo stale, poślednia 13, 

14'/,, średnia 15—16’/,, piękna 177,-19, wysoko piękna ~ 
tal. Koniczyna biała: bez zmiany; poślednia 14 — 17 
średnia 18—20, piękna 21—22, wysoko piękna 22’/,—231' 
tal. Zyto per 2000 funt, słabo sę trzyma; ua luty, luty-mai 
rzec i marzec-kwiecień 51 żądano, kwiecień-maj 51’/, płacono
maj-czerwiec 527, żąd., czerwiec-lipiec 537« tal. żąd. i płacono 
lipiec-sierpień—tal. płacono Pszenica na luty 72 tal. żądano'
Jęczmień na luty 46 tal. żądano. Owies na luty 44’/, tai 
żądano, na wiosnę — tal. płc. Rzep na luty 125 tak łą.'
dano. Olój rzepiowy sí«bo; w miejscu 14 tal. żądano, "na 

30 i marzeckwiecień 13’/#, kwiecień-maj 14 tal. i#.luty, lutymarzec
dano. Okowita: trzyma się; w miejscu 14”/„ tak żądano 11»/ 
tal. płacono, na luty i luty-marzec 157«, płacono, marzec-kwie.
cień — tal. płacono, kwiecień-maj za 100 litr, per 100% p 
tal. płacono ’/,„ żąd., maj-czerwiec 177«, czerwiec-lipiec 17’,. 
lipiec-sierp;eń 18 tal. żądano. ’’

Na targu

d u

O O 
Om -V

Pszenica białą 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

- s33- “•g a Í” *2

Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

Co depiero wyszło i jest do naby­
cia we wszystkich księgarniach

Duchowieństwo
w sprawie wyborów.

I. (909)
Cena 1 '/2 sgr.

Fry dery kowsKa ni. 18
jest pierwsze piętro w całości lub częśc o- 
wo od 1 kwietn a do wynajęcia. (922)

W budynku pogimnazy-
alnym r.aprzeciwko Kościoła Farnego 
od 1 stycznia 1871 pierwsze piętro w cało- 
łości lub częściowo do wynajęcia. (.19) 

Bliższą wiadomość udzieli
A.

ulica Wodna 31.

Dla właścicieli dóbr.
Biegły njęronom życzy sob e 

albo kupić wieś obejmującą 1000 
do 1400 morgów, albo dzierżawić do­
bra obejmujące 2 do 3000 morgów. 
Pożądane są dobra ziemia ze stósun- 
kową ilością łąk jako i odległość trzy- 
milowa od kolei żelaznćj. Oferty u- 
praszam mnie nadesłać pod adresem: 
Pan lir. SsEerbel w Lesznie.

[933J.

Dom komisowy 
Banku Galicyjskiego dla han­
dlu i przemysłu w Tarno­

wie
zawiadamia, że ma w okolicy Tar­
nowa kilka majątków ziem­
ski c!i do sprzedania pod ko- 
rzystnemi warunkami. (915),

Ogłoszony termin na dniu 28 lu­
tego r. b. względem stawiania bu- 
dyuków plebańskich w 
Czerminie znoszę, na mocy uzyskanój 
prolongacyi z rejencyi. (007),

A. Praska,
patronka, kościoła czermińskiego.

Dominium Pouiec ma na sprze­
daż znaczną ilość tl,rsŁCwek ©wo- 
cowycb, mianowicie gruszki po 15 
tal. kopa, jabłka i tereśnie po 14 tal., 
różpe gatunki krzewów ozdobnych, 
kilka r.zy, przesadzanych kopa po 3 
¿o 5 tal. (920),

Haartel, ogrodnik.

W srebrn. za 
szefei pruski

piękn. śr. pośled

W tal. sgr. i feu. per
200 funt, celnych = 100 

kilogramów.
piękna średnia pośled,

89-9? 
88-90 
63-64 
52—55 
A4-35 
73—78

77-82 
77-81 
58-60 
13-45 
30-31 
65 6

fn. tal ag

4
2

29
20
25

śgr.
sgr.
268
2i6
238

fn. «Stu.
15-

2-
41-

za 250 tut. bruto 
sgr. sgr.

— 258 — 238
— 244 — 228 

228 - 208
1927,-180 — 170

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Poszukuje się zaraz lub od 1 kwie­

tnia r. b. zdatnego ¡pisarza g«>- 
sgsitdarczegss i dobrego ku- 
cliarzśfi. trudniącego się zarazem 
ogrodnictwem. Listy franco do 
Dom. Mijciialc pod Kempnem.

 |898|.
KxQ(tieea g««ip»ti»rcasj, z utugi- 

letuióui doświadczeniem,- żenatyj woluy od 
wojskowości, mający za eobą dobre reko­
mendacje, obecnie w obowiązkach Będący, 
życzy sobie od św. Jana rb. przyjąć inne 
miejsce. Łaskawe of. rty uprasza s ę pod 
M. 14 joste rest. Wrceścla. L741].

Gospodyni w młodym wieku, obe­
znana z gospodarstwem wiejskiem, poszuku­
je miejsca od 1 kwietnia br. Łaskawe 
oferty upraszam po.,te restante Żnin pod lit. 
B. A. No. 20 (916-)

Od 1 kwietnia rb. oddanćm 
w dzierżawę mleko z krów domi­
nialnych w IhialmsKu. Bliższych 
szczegółów udzieli biuro dominialne.

[925],

Teatr polski.
W sobotę, dnia 25 lutego 1871.

Ocneiis
Bolesława Dembińskiego,

dyrektora orkiestry.
Prsy licznym współudziale «»miejscowych 

artystów i uproszonych amatorów.

Litwa.
Ustęp z poematu Wincentego Pula. Wiel­
kie dzieło muzyczne utworu Beueficyauta.

Biała Kamelia.
KomeJya w 1 akcie przez A. L.

Sen wygnanej
Fáütaiya na Harmonium wykona Repefic,

Wiesław.
G|>eria narodowa w 1 akcię-

Cbóry i tańce wykonają « g raeczności dla 
Beneficyanta t<goż uczennice i członkowie 
T warzystwa Harmonia.

Lecii Nowakowski,
[935],___________ dyrektor.i________.

natychmiast i na wiosnę ze wszystkich stacyi kolejowych odstawiane 
kupuje po najwyższych cenach .(828)

Manasse Werner,
W. Garbary 17.j

Nasiona
koalczyny

i inise nasiona i trawy ku­
puje po najwyższych cenach

Manasse Werner,
W. Garbary 17. (528),

£miU iaubera
Teatr ludowy*

W piątek, dnia 24 lutego
Nadzwyczajne wielbie 

przedstawienie.
(Bos palenia tytoniu).

Na benefis subretki panny
Matyldy ISuchwaid- .

Po raz pierwszy: Der Nacbbar im O0111

Po raz pierwszy: Die kleneu WiWdieW 
oder Sehiilerschwanke. — Jette a>’ % 
Maskenball. — Die melaucolische Putz”1 
therin. — &’ist duster. — Ballet itd.

Ka to pizedstawieuie wyda* , 
będą osobne bilety dzienne, które majł 
ko na dziś wartość.

Dyrekcya. (.942)

NakłademJoMionkas) Ladwika fi£or«b»eh» » Poansni’’.
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